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KIN JESTESMY 
PJ zwycięstwie wyborczym kliki Adcnauera zorganizowa-

nym przez amerykańskich popleczników, przy współ-
udziale magnatów ciężkiego przemysłu i hitlerowskich 

odwetowców, wzmogło się niebezpieczeństwo wojny w Eu-
ropie i na świecie, wzmogło się tym samym niebezpieczeń-
stwo dla kraju, z którego pochodzimy — Polski Ludowej 
i je j granic nad Odra i Nysą, wzmogło się niebezpieczeń-
stwo dla Francji. 

W tych warunkach wydawało się nam świętym obowiąz-
kiem nic pozostawienia Wychodźstwa polskiego we Francji 
bez dziennika, który by informował, mobilizował i wzywał 
wszystkich Polaków na emigracji do zjednoczenia się w wal-
ce przeciw naszemu wspólnemu wrogowi jakim jest milita-
ryzm niemiecki, popierany i zachęcany przez imperializm 
amerykański do nowego marszu na wschód, aby szukać „prze-
strzeni życiowej" w naszym kraju i poprzez zgliszcza i ruiny 
Polski Ludowej, przeć nadal na kraj budującego się komu-
nizmu, na twierdzę pokoju — Związek Radziecki. 

ADENAUER nie ukrywa wcale swych zamiarów „wyzwo-
lenia" Niemieckiej Republiki Dcm., jak nie uKrvwa 
swych zamiarów „wyzwolenia" obszarów leżących za 

Odrą i Nysą. 
Nie ukrywa on wcale swych żądań powrotu do Niemiec 

zach. zagłębia Saary. A na pewno już wkrótce usłyszymy je-
go żądania „powrotu do macierzy" Alzacji i Lotaryngii. 

Odrodzenie militaryzmu niemieckiego jest groźbą dla 
bezpieczeństwa granic Polski Ludowej, tak samo jak jest on 
groźbą dla samej Francji. Dlatego też wzywać będziemy na-
szych rodaków do zacieśnienia jeszcze bardziej więzi z ca-
łym ludem francuskim w wspólnej walce przeciw wspólnej 
groźbie, przeciw wspólnemu wrogowi. 

WOJENNE układy bońskie i paryskie dadzą legalną moż-
liwość Adcniiucrowi stworzenia nowego odwetowego 
Wehrmachtu, dlatego też walczyć będziemy wspólnie 

z narodem francuskim przeciwko ich ratyfikacji. Walka 
przeciw tym układom jest patriotycznym obowiązkiem każ-
dego Francuza i Polaka. 

Zjednoczenie Niemiec na zasadach ostatnich propozycji 
radzieckich, które stają się jeszcze bardziej aktualne właś-
nie teraz po zwycięstwie Adenauera, jest gwarancją pokoju 
w Europie, gdyż zjednoczone w ten sposób Niemcy, to Niem-
cy demokratyczne i pokojowe utrzymujące dobre stosunki 
z wszystkimi sąsiadami. Dlatego też wspólnie z wszystkimi 
ludźmi miłującymi pokój, walczyć będziemy, aby propozy-
cje radzieckie wzięte były pod uwagę przez mocarstwa za-
chodnie. 

WALKA o pokój jest naszym głównym zadaniem, gdyż 
tylko pokój gwarantuje nam granice nad Odrą i Ny-
są, gdyż tylko w pokoju rodacy nasi w Polsce Ludo-

wej zabliźnią rany ostatniej wojny i zbudują szczęśliwą 
przyszłość, dlatego też wzywać będziemy naszych rodaków 
do czynnego udziału w francuskim Ruchu Pokoju, który 
wspólnie z milionami obrońców pokoju na całym świecie po-
trafi nam Popój zapewnić. 

Wydało nam się świętym obowiązkiem niezostawienie 
rodaków naszych we Francji na lep wrogiej opłacanej gru-
bymi dolarami propagandy. Dlatego też pisać będziemy praw-
dę o Polsce Ludowej i je j zdobyczach. 

Dlatego też z wszystkich sil demaskować będziemy te 
pisma w języku polskim i wszystkich tych, którzy bronią, 
którzy chwalą, którzy pokrywają politykę najgorszych wro-
gów naszej Ojczyzny, jedynie dlatego, że nowa wojna jest 
ich ostatnią szansą powrotu do kraju i odzyskania ich utra-
conych przywilejów. 

NASI rodacy we Francji to górnicy, robotnicy fabryczni 
i rolni, to olbrzymia większość szarych ludzi, którzy 
wspólnie z ludźmi pracy całej Francji pracują w po-

cie czoła, aby uczciwie zarobić na chleb codzienny. Toteż 
łamy naszego dziennika poświęcone będą ich życiu, ich tros-
kom, ich walce. 

Stać będziemy zawsze w obronie naszych rodaków na 
wychodźstwie. 

Popierać będziemy zawsze ich wspólną z francuską kla-
są robotniczą walkę o poprawę warunków bytu, o lepsze ju-
tro, o Pokój. 

„ECHA POLSKIE" 

ECHA POLSKIE 
L E / ECHO/ P O L O N A l / 

N r . 1 

N I E D Z I E L A 
1 3 W R Z E Ś N I A 1 9 5 3 

CENA PRENUMERATY: 
KWARTALNIE 820 fr.1 

POŁROCZNIE . . . . 1.550 fr. 
ROCZNIE 3.000 fr. 

UKAZUJE SIÇ PIĘĆ RAZY 
W TYGODNI! 
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ADENAUER TO ODRODZENIE MILITARYZMU, 
S Z O W I N I Z M U I D U C H A ODWETU 

W NIEMCZECH Z A C H O D N I C H 

PO W Y B O R C Z E w y s t ą p i e n i a k a n c l e r z a A d e n a u e r a , w 
k t ó r y c h w y r a ź n i e s f o r m u ł o w a ł d ą ż e n i a d o „ w y z w o l e -

N i e m c ó w ze s t r e f " r a d z i e c k i e j i z d e b y c i a d l a m a 
n i ch n o w e j p r z e s t r z e n i na w s c h o d z i e , 
n i e p o k ó j i o b u r z e n i e w ś r ó d n a r o d ó w 
j a z d u h i t l e r o w s k i e g o . 

N a w e t prasa a n g i e l s k a n ie 
u k r y w a g r o ź n y c h d l a p o k o j u 
k o n s e k w e n c j i zwyc ięs twa A -
d e n a u e r a . , , W g o d z i n ę t r i u m -
f u A d e n a u e r a — p isze , , D a i l y 
M i r r o r " — r o z b r z m i e w a j ą 
s t rasz l iw ie z n a n e s l o g a n y . M ł o 
d z i e ż n i e m i e c k a ma j u ż b y ć 
w y p o s a ż o n a w „ g r u p p e n -
f u e h r e r ó w " , , , N a s t ę p n i e naw ią 
ż u j ą c d o n o w e g o hasła A -
d e n a u e r a " , „ p r z e s t r z e n i ż y -
c i o w e j " , d z i e n n i k a n g i e l s k i 
p r z y p o m i n a : 

, , T ę p r z e s t r z e ń ż y c i o w ą , 
ka ise r z w a ł „ m i e j s c e m p o d 
s ł o ń c e m " , H i t l e r z n a l a z ł ją 
w A u s t r i i , C z e c h o s ł o w a c j i , 
Po l sce , B e l g i i , H o l a n d i i , 
F r a n c j i , J u g o s ł a w i i i G r e c j i " . 

W i n n y m a n g i e l s k i m p i ś -
m i e , „ T r i b u n e " , p o s e ł s o c j a -
l i s t yczny M i c h a e l Foo t , pisze-. 

U t r w a l e n i e w ł a d z y A d e -
n a u e r a „ j e s t j e d n y m z n a j -
b a r d z i e j p o n u r y c h d n i w h is -
t o r i i E u r o p y p o H i t l e r z e " . 

„ P o m i m o , że p r e t e n d u j e 
o n b y ć d e m o k r a t ą , jes t o n 
p o p i e r a n y p r z e z t e same s i -
ł y , k t ó r e z r o b i ł y z H i t l e r a 
na jw iększą w św iec ie , p l a g ę . 
O t o p o c z ą t e k , a n i e k o n i e c , 
o d r o d z e n i a n a c j o n a l i z m u n i e 
m i e c k i e g o " . 

w y w o ł a ł y n i e m a ł y 
b y ł y c h o f i a r na -

Taniec i piesn Chin Ludowych w Polsce 

T y m c z a s e m , w samych 
N i e m c z e c h z a c h o d n i c h , u jaw 
n i a n e są co raz b a r d z i e j p l a -
ny r e m i l i t a r y z a c j i t y c h n a c j o -
n a l i s t y c z n y c h N i e m i e c . 

N a z i s t o w s k i g e n e r a ł , S c h i m p f 
p u b l i k u j e w „ N o r d - W e s t S p i e 
g e l " , c z a s o p i ś m i e b y ł y c h z a -
w o d o w y c h w o j s k o w y c h , i n f o r -
m a c j e , u d z i e l o n e m u p r z e z ' 
w y s o k i c h u r z ę d n i k ó w m in i s t e r 
stwa w o j n y , o d n o ś n i e p r z y -
sz łych f o r m a c j i n i e m i e c k i c h . 

Z i n f o r m a c j i t y c h w y n i k a , 
że s i ły n i e m i e c k i e p o d z i e l o n e 
m a j ą b y ć na cz te r y g r u p y : 
wo j ska c z y n n e , a d m i n i s t r a c j a 
t e r y t o r i a l n a , g w a r d i a n a r o d o -
wa i wo j ska z a p a s o w e . 

T rzy p i e r w s z e z o r g a n i z o w a 
ne ma ją b y ć w e d ł u g d y s p o z y -
c j i m i ę d z y n a r o d o w y c h , c z w a r -
t a , n a t o m i a s t t . zw . „ w o j s k a 
z a p a s o w e " , b ę d ą w o j s k i e m 
czysto n a r o d o w y m . 

W o j s k a c z y n n e , (w s k ł a d 
k t ó r y c h w c h o d z ą s i ł y l ą d o w e 
m o r s k i e i p o w i e t r z n e ) w y n o -
sić b ę d ą 5 0 0 tys. ż o ł n i e r z y . 

A d e n a u e r o w s k i m i n i s t e r 
w o j n y B l a n k , p r z y s t ą p i ł j u ż 
d o f o r m o w a n i a p i e r w s z y c h o -
f i c j a l n y c h d y w i z j i W e h r m a c h -
t u . C h c e o n , w t y m c e l u , zwer 
b o w a ć o k o ł o 5 0 0 t ł u m a c z y , 
k t ó r z y w c i e l e n i / o s t a n ą {Jó 
r ó ż n y c h s i ł n i e m i e c k i c h i k t ó -
rzy na w z ó r h i t l e r o w s k i c h 
„ s o n d e r f u e h r e r ó w " ws ław iać 

się m a j ą w k r a j a c h , w k t ó r y c h 
wo iska n i e m i e c k i e m a j ą s ta-
c j o n o w a ć . 

D l a t e g o s łuszn ie p o d k r e ś l a 
się wszędz ie , że zwyc ięs two 
A d e n a u e r a n i e jes t ż a d n y m 
z w y c i ę s t w e m „ e u r o p e j s k i m " . 
Jest o n o z w y c i ę s t w e m m i l i t a -
r y z m u i s z o w i n i z m u n i e m i e c -
k i e g o , i g r o ź b ą d l a p o k o j u 
i b e z p i e c z e ń s t w a i n n y c h n a -
r o d ó w . 

W c h w i l i o b e c n e j n ie ma 
d l a n i k o g o p i l n i e j s z e j s p r a w y , 
p i l n i e j s z e g o o b o w i ą z k u , j a k 
z w a l c z e n i e u k ł a d ó w o t . zw . 
„ a r m i i e u r o p e j s k i e j " i t y m 
s a m y m p o k r z y ż o w a n i e p l a n ó w 
o d r o d z e n i a W e h r m a c h t u . 

Nieudany zamach 
na nowego 

sułtana M a r o k a 
Onegdaj, n o w y sultan Maro-

ka, -Ben Araf-a, intronizowany 
trzy tygodnie temu -pvzcz wła-
dze francuskie, padł ofiarą za-
machu, z którego udało mu się 
w y j ś ć cało. 

Według agencji prasowej 
Reuter, zamach został dokona-
n y w następujących warun-
kach : 

„Właśnie sułtan udawał się 
konno do meczetu Touarga, 
znajdującego się w pobliżu jego 
pałacu, aby przewodniczyć ofi-
c j a l n y m m o d ł o m p ią tkowym 
g d y ' punktualnie o godz. 13,45 
samochód mark i Ford (stary 
model ) wy je cha ł z poprzecznej 
ul icy i z szybkością 80 k m na 
godzinę najechał na sułtana, 
przewraca jąc go wraz z koniem. 

Zna jdu jący się w tłumie pod-

Sprawa 
Rosenbergów 

trwa 
J, i E. Rosenbergowie, zamor-

dowani za zgodą najwyższych 
czynników państwowych przez 
amerykański wymiar „sprawiedli-
wości", pozostawili dwoje dzieci. 
Znalazła się rodzina, która mimo 
McCarthyego i całej atmosfery in-

SrîâV^lSfâilÏ •• * * * * * si? 

u i w i n siu/.oy, SKOCZ} l na stop- nieszczesnvmi sierotami, śasrinntn-
me wozu, o tworzy ! drzwiczki i 
zmusił k ierowcę do wyjśc ia . 
Podczas gdy o b y d w a j mężczyź-
ni walczyl i ze sobą, jeden ze 
strażników sułtana dał ognia z 
karabinu maszynowego raniąc 
lekko chorążego i innego straż-
nika i kładąc trupem autora 
zamachu. 

W Niemczech Zachodnich 
odbywają się wielkie manewry wojenne 
pod nazwą «Zachód przeciw Wschodowi 

W Niemczech zachodnich roz-
poczęły się 9 września o świcie 
największe, od końca drugiej woj 
ny światowej, manewry wojenne 
i atomowe. Mają one trwać do 
20 bm. 1 obejmować tereny gra-
niczące z Europą centralną. 

Manewry odbywają się przy u-
dziale dwóch obozów: obozu „nie-
bieskiego" zw. „Zachodnim" i o-
bozu „czerwonego" zw, „Wschod-
nim". 

Około 50 generałów przedstawi 
cieli 14 państw członków paktu 
Północno - Atlantyckiego, a wśród 
nich marszałek Juin, główny do-
wódca strefy Centralna-Europa, 
są obecni na manewrach. 

Fr ageueja praiOwa ,11-
formuje przy tym: 

„Obóz „zachodni" wszczął o-
fensywę w kierunku Kassel prze-
ciw obozowi „wschodniemu". Za-

» 
daniem obozu „niebieskiego" 
(„zachodniego") jest wyprzeć o-
bóz „czerwony" („wschodni") ku 
północy { zająć Kassel. Obóz 
„czerwony" otrzymał rozkaz u-
trzymania się na swych obec-
nych pozycjach do daty zakoń-
czenia manewrów, to zn. do 
20 bm. 

„Sułtan... podniósł się bez sło 
w a i wobec tego, że koń jego 
złamał nogi, odbył dalszą dro-
gę pieszo". 

Tego dnia przed udaniem się 
do meczetu, sułtan podpisał da-
hir (dekret) przekazujący więk 
szą część władzy jaką posiadali 
dotychczas sułtani Maroka ra-
dzie wysokich urzędników ma-
rokańskich wybieranych przez 
Rezydencje francuską. Na mo-
;cy tego dahiru Rada ta będzie 
sama opracowywała i zatwier-
dzała wszystkie teksty ustawo-
dawcze. 

Jak sobie przypominamy, ta-
kiego dahiru nie chciał właśnie 
podpisać zdetronizowany sułtan 
Sidi Mohammed, uważa jąc , że 
ta „ r e f o r m a " którą francuska 
Rezydencja uważa za jedną z 
najbardziej zasadniczych, go-
dzi w resztki suwerenności jaką 
pozostała się narodowi maro-
kańskiemu. 

nieszczęsnymi sierotami, zaadopto-
wała je i stara się stworzyć im 
drugi dom rodzinny. Jest to ro-
dzina skromnego farmera Bach 
w New Jersey. 

Ale takie rzeczy, jak szlachet-
ność i odwaga cywilna, nie mo-
gą ujść bezkarnie w kraju woju-
jącego dolara. Od czasu, kiedy 
mali Rosenbergowie znaleźli dach 
nad głową i serdeczną opiekę, 
FBI w New Jersey ma nowe zaję-
cie : obrzydzać szeregiem szykan 
życie Bachom tak, by im się o-
dechcialo szlachetności i odwagi 
i innych „antyamerykańskich, ko 
munistycznych" historii. A że Ba 
chowie żyją ze skromnych plonów 
swej fermy, FBI zorganizowała 
po prostu — przez zastraszanie i 
szantażowanie odbiorców, przez 
kampanię oszczerstw itd. — boj-
kot: Bachom coraz trudniej sprze 
dawać produkty swej fermy, co-
raz trudniej utrzymać się. 

A więc za to, że Rosenbergo-
wie walczyli o pokój, nie tylko 
oni sami musieli zginąć, ale ży-
cie ich dzieci i ludzi, którzy chcie 
li je uratować — ma być pasmem 
cierpień. 

Hitlerowcy wrzucali dzieci do 
pieców krematoryjnych, rozbijali 
im główki itd. 

Takich rzeczy, broń Boże, nie 
robi się w Ameryce. Albowiem 
Ameryka jest krajem demokra-
cji i wolności. Dlatego wystarczy 
skazać tych dwoje dzieci na głód 
i poniewierkę. 

UM-czyôiaÀci z okazji WCO-iecia 
iï&zttama 

W dniu 31 ub. m., w przed-
I dzień rozpoczęcia obchodów 

„Dni Poznania" , odbył się w 
godzinach wieczornych uroczy-
sty capstrzyk młodzieżowy. 

Tysiączne rzesze pracu jące j i 
uczącej się młodzieży Poznania 

Co Warszawy przybył Zespół Pieśni i Tańca Chińskiej Republiki Ludowej. Na dworcu witali 
gości przedstawiciele Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz członkowie zespołu „Mazowsze" 

(Fot. C.A.F.) 

Gen. Zahedi-prem. Iranu dzięki poparciu USA 
- uważa ich pomoc za niedostateczną 

General Zahedi, obecny pre-
mier min is t rów Iranu wyraz i ł 
swe niezadowolenie z niedosta-
tecznej „ p o m o c y " , jaką Stany 
Zjednoczone przyznały mu . Za-
hedi ob ją ł , jak w iadomo , wła-
dzę w Iranie po zamachu prze-
p r o w a d z o n y m przez, związane 
ze S lanami Z jednoczonymi , ele 
mentami faszystowsko - m o n a r 
chistycznymi . Rozpętawszy w 
c a ł y m kra ju n i e z w y k ł y terror, 
uwięz iwszy wszystkie osobisto-
ści antyimperia l is tyczne i pa-
triotyczne, śc iga jąc bezustannie 
cz łonków organizac j i postępo-
w y c h , rząd generała Zahedi spo 
dz iewa} się większej hojnośc i ze 
strony a m e r y k a ń s k o - angiel-
skiej, ż y w o zainteresowanej w 
dalszym w y k o r z y s t y w a n i u i-
rańskich, bogac tw natura lnych 
a szczególnie pozycj i strategicz-
ne j pozyc j i lego, graniczącego 
ze Z w i ą z k i e m Radzieckim, kra-
ju-

Al i Amini , irański minister 
Skarbu oświadczył , że udzielo-
na I ranowi pożyczka 45 mil io -
n ó w d o l a r ó w jest dalece n i e w y 

starczająca. Iran — oświadczy ł 
on — potrzebuje co n a j m n i e j 
300 m i l i o n ó w do larów, aby u-
porać się z trudnościami gospo-
darczymi pozostawionymi przez 
rząd Mosadeka. 

Jest poza tym m o w a o wzno-
wieniu rozmów irańsko - an-
gielskich w sprawie zatargu 
naf towego , który załatwiony 
m a być przy pomocy Stanów 
Z jednoczonych i na w a r u n k a c h 
odrzuconych przez byłego pre-
miera min i s t rów Mosadeka, o-
becnie uwięzionego. 

Mosadek; który pad! ofiarą 
swej zależności od imperialis-
tów, z którymi n iby to wal-
czył, będzie wkrótce sądzony 
,,za zdradę s ianu" . Dwukrotnie 
badany przez w o j s k o w e g o pro-
kuratora generalnego, Mosa 
dek o d m ó w i ! ponoć udzielenia 
odpowiedzi . 

• Agenc je prasowe donoszą, że 
Mosadek o d m ó w i ! podczas 36 
godzin pobierania wszelkiego 

ipokarmu, aby zaprotestować 

przec iwko przewiezieniu go do 
koszar w Sultanabad. 

T R Z Ę S I E N I E Z I E M I 
N A W Y S P I E C Y P R 

4 0 z a b i t y c h , 
6 5 c i ę ż k o r a n n y c h 

Szereg wstrząsów podziem-
nych spowodował śmierć 40 o-
sób tu zachodniej części wyspy 
Cypr. 

W szpitalach znajduje się 65 
osób ciężko rannych na skutek 
katastrofy i 100 osób, których 
stan nie budzi większych obaw. 

Pierwszy wstrząs miał miej-
sce około godz. C-ej rano i zni-
szczył 500 domów w okręgu 
Paplws. Potem nastąpiły inne 
z których każdy trwał do 10 
sekund. 

Sześć tysięcy mieszkańców 
miasta Paplws znajduje się w 
ogrodach publicznych, na uli-
cach i placach wraz z przed-
miotami i meblami które zdo-
łali uratować. Z obawy przed 
nowym wstrząsem mieszkańcy 
domów na wpół zburzonych 
nie przedostają• się do swych 
mieszkań dla ratowania resz-
tek dobytku. 

Wiele ludzi zostało z miasta 
ewakuowanych. 

przybyły ze sztandarami i tran-
sparentami na Plac Bernardyń 
ski, gdzie w 1891 roku odbyła 
się po raz pierwszy manifesta-
c ja 1 -majowa. Do zgromadzo-
nych przemówil i wiceprzewod-
niczący Prezvd. W R N i prze-
wodniczący Zarz. W o j . ZMP, po 
czym u f o r m o w a ł się pochód mło 
dzieży, który udał się na cmen-
tarz poległych bohaterów na 
stokach Cydateli. Równocześnie 
z pochodem wystartowała w 
kierunku Cytadeli z Placu Ber-
nardyńskiego z p łonącymi po-
chodniami sztafeta sportow-
ców. Na stokach Cytadeli przed 
pomnikem poległych o w y z w o -
lenie miasta żołnierzy radziec-
kich i polskich, ogniem po-
chodni zapalono wielki znicz. 

Jutro początek roku szkolnego 
W p o n i e d z i a ł e k , d n . 1 4 b . 

m. r o z p o c z y n a się rok szko l -
ny w p o w s z e c h n y c h j z k o l a c h 
F ranc j i . R o d z i c e a zwłaszcza 
m a t k i stają p r z e d n o w y m 
p r o b l e m e m : j a k l u z d o b y ć 
n a j n i e z b ę d n i e j s z e p r z e d m i o t y 
d l a u c z ą c e g o się d z i e c k a . 
T r z e b a k u p i ć n o w e b u c i k i , 
b o s tare są p o d a r t e , nowe 
fa r t uszk i z e b y zas tąp i ć z e s z ł o -
roczne za k r ó t k i e i za wąsk ie , 
t e c z k i , zeszy ty , o ł ó w k i , f a r b y 
i t d . Jak śc iągnąć p o t r z e b n e 
na t e w y d a t k i sumy z b u d ż e -
t r o b o t n i c z e g o , k t ó r y i t a k 
n i e p o z w a l a na z w i ą z a n i e k o ń 
ca z k o ń c e m . 

W r o d z i n a c h r o b o t n i c z y c h 
nowy rok s z k o l n y t o n ie t y l -
ko zw ias tun n a u k i d l a d z i e -
c i , a l e n ies te ty r ó w n i e ż za -
p o w i e d ź c a ł e g o sze regu no -
wych t r u d n o ś c i m a t e r i a l n y c h 
k t ó r e j a k ż e t r u d n o jes t roz-
w iązać . 

Jutro szkoła, więc trzeba sir 
przygotować, zdają się mówić 
dzieci na powyższym zdjęciu. 
Lecz czyż jest ich wiele, które miałyby możność należytego ekwipunku? I (Phot. Univer. ) 

K O M U N I K A T S T O W A R Z Y S Z E N I A 

O B R O N Y G R A N I C N A D O D R Ą I N Y S A 

Krajowe Biuro francuskiego Stowarzyszenia Obrony Gra-
nic nad Odrą i Nysą, na naradach, które odbyły się w dniu 
S września, uchwaliło komunikat następującej treści: 

„Spreparowane sukcesy wyborcze Konrada Adenauera 
są ostrzeżeniem wielkiej wagi. 

Staje się obecnie oczywistym, że kanclerz dąży do za-
garnięcia sobie przewagi wojskowej w Europie, od Elby do 
Bidassoa, co stanowić będzie pierwszy etap na drodze do za-
garnięcia ziemi polskich. 

Ludzie, którzy padli ofiarą hitleryzmu winni już obecnie 
domagać się odrzucenia układów z Bonn i Paryża oraz prze-
prowadzenia rokowań między byłymi sojusznikami, w celu 
zapewnienia bezpieczeństwa narodom sąsiadującym z Niem-
cami jak również samemu narodowi niemieckiemu". 

Za Krajowe Biuro, przewodniczący 
HENRY de KORAB 

Stany Zjednoczone udzieliły nowych kredytów 
dla dalszego prowadzenia wojny w Indochinach 

W ub. czwartek agencje prasowe doniosły z Waszyngtonu o 
przyznaniu Francji przez Amerykańską Radę Bezpieczeństwa 
(organ bezpośrednio zależny od Eisenhowera) dodatkowego 
kredytu w wysokości 385 milionów dolarów, „celem zre-

alizowania planu zwiększenia wysiłku wojennego iv Indochi-
nach". 

Plan wspomniany w informacji jest t.zw. „planem gen. Na-
varre". O planie tym po raz pierwszy była mowa na ostatniej 
konferencji w Waszyngtonie, wówczas gdy we Francji Rada mi-
nistrów nie wiedziała jeszcze o jego istnieniu. Został on ochrzczo-
ny imieniem generała. Navarre, głównego dowódcy wojsłi fran-
cuskich w Indochinach ,dopiero po konferencji waszyngtońskiej. 

„Plan Navarre" przewiduje wysianie do Indochin 20.000 no-
wych żołnierzy francuskich jak również dodatkowych sił po-
wietrznych i morskich, specjalistów i kadry oficerskie. Projek-
tuje on równjeż rekrutacje i uzbrojenie dodatkowych zastępów 
bao-daiowskich. Jak widać plan len ma na celu przedłużenie 
wojny tv Indochinach. 

Fakt przyznania przez USA kredytów, celem zrealizowania 
„planu Navarre" świadczy, że St. Zjednoczone zdecydowały się 
do uczynienia decydującego kroku celem „umiędzynarodowienia" 
wojny w Indochinach, t.j. jej dalszego prowadzenia i jej rozsze-
rzenia w ramach amerykańskich planów agresywnych w Azji 

Sfery wielkiego przemysłu amerykańskiego bynajmniej nie 
ukrywają, ie po zawieszeniu działań wojennych w Korei (które 
powodują zmniejszenie dostaw wojskowych) rozszerzenie drugie-
go ogniska wojny — w Indochinach, stało się dla nich niezbęd-
nym, aby utrzymać dotychczasowy wysoki procent zysków z fa-
brykacji dostaw wojennych. 

Wojna przeniesiona do Indochin ma jeszcze dla nich tę do-
datkową korzyść, że iv tej wojnie „materiał ludzki" nie będzie 
amerykański, lecz francuski, marokański, algerski, i iv pewnej 
mierze vietnamski (chodzi o tycli Wietnamczyków, którzy byliby 
przymusowo zaciągnięci do wojsk Bao-Daia). 

Decyzje „umiędzynarodowienia" konfliktu w Indochinach 
zbiegają się. ze znacznym wzmocnieniem w ciągu ostatnich miesię 
cy amerykańskich pozycji ekonomicznych w Indochinach. 

Francuski tygodnik „Tribune des. Nations", cytując raport 

Hilłmanna przedstawiony na jednej z komisji Senatu podaje, 
że „towarzystwa amerykańskie zajmą w bardzo bliskiej przyszło-
ści wszystkie kluczowe pozycje gospodarki w Indochinach". W 
rzeczywistości kontrolują juz one 70 proc. eksportowanych me-
tali nie zawierających żelaza i 20 proc. eksportowanego kauczuku. 

Podczas gdy kapitaliści amerykańscy wypierają po ma/u 
kapitalistów francuskich, przywódcy wojskowi i politycy wyspe-
cjalizowani w. sprawach Dalekiego Wschodu usiłują utworzyć 
w południowo - wschodniej Azji organizacje ścisłe podlegającą 
rządowi USA. 

Na początku sierpnia odbyt się w Pentagonie (siedziba kie-
rownictwa wojskowego St. Zjednoczonych) szereg posiedzeń, na 
których postanowiono przyspieszyć uformowanie ..Federacji rzą-
dów nacjonalistycznych południowo - wschodniej Azji. która 
grupowałaby Laos, Kambodże Viet-Nam, Syjam i Malezję". 

Nowa „pomoc" amerykańska jest więc zasadniczo przezna-
czona na wzmocnienie pozycji amerykańskich w Indochinach. 

Pomimo tego premier Lanie/, w swym przemówieniu wygło-
szonym w American Club, gdzie został on podjęty na obiedzie w 
czwartek, wyraził, „duże zadowolenie" z uzyskanych kredytów. 

Jeśli chodzi o społeczeństwo francuskie, (o nie odczuwa ono 
bynajmniej lego zadowolenia. 

Przede wszystkim miliony amerykańskie nie przyczynią się 
do przyniesienia ulgi podatnikom Irancuskim. Vir zmniejszą one 
na'oionego na nich ciężaru podatkowego nawet o najmniejszą 

- •istk'- sum wydawanych na wojnę w Indochinach, które obcią-
żają budżet , francuski na kwot<• 12.) milardów. Amerykańska 
ponmc dolarowa ma przecież służyć jedynie do powiększenia efe':-
ływów zbrojnych. 

Z drugie] strony, rozszerzenie wojny pociągnęłoby za sobą 
rlatsze ofiary w ludziach i w materiale. 

Wreszcie rozszerzenie istniejącego ogniska wojny grozi ngar-
ni ciem pożogą całego świata. 

.4 przeciw temu niebezpieczeństwu społeczeństwo francuskie 
jak inne ludy na świecie, stan ło zdecydowanie do wałki 

Aby temu zapobiec lud f aw.uski domaga się z coraz wi?k-
szą siłą położenia kresu wojnie w Vietnamie pipzez pokojowe ro-
kowania z Ho-Chi-Minhem. 



„ E C H A P O L S K I E " 13. IX. 1953 

Nieludzki gospodarz NA WAKACJACH W KRAJU 

Widzieliśmy jak rozbudowuje sie 
P o l s k a L u d o w a 

14-letni Gabriel Meret ik z Paryża, który był w tym 
roku — wraz z wielu innymi dziećmi Wychodźstwa pol-
skiego — n a koloniach letnich w Kraju, nadesłał nam swo 
je wrażenia, które poniżej zamieszczamy. Przypomnijmy, 
że jego matka została niedawno ekspulsowana z Francji 
Ponieważ ojciec ma tutaj jeszcze pewne sprawy do uregu-
lowania, Gabriel na razie pozostaje z nim we Francji... 

TV Bagnoleł pod Paryżem, jeden z właścicieli domów, pragnąc 
abg lokatorzy opuścili mieszkanie, usunął im schody. Na zdję-
ciu: matka z dwojgiem dzieci zmuszona jest schodzić po dra-
binie... (Fot. UFP) 

Górnicy szybów 3 i 4 w Meurchin(P.-f le-C.) 
wymusili zniesienie przez dyrekcje 

n ies łusznych sankcji 
800 robotników I górników szybów kopalnia-

nych nr. 3 I 4 w IVJeurchin (P. de C.). należący do 
grupy kopalnianej Lens, przerwało ostatnio pracę 
na przeciąg całego dnia, protestując w ten sposób 
przeciw sankcjom I karom stosowanym w o b e c 
nich przez władze kopalniane. 
12 górników tych szy- 3 i 4 w Meurchin kole jno 

b ó w zostało w tych dniach przedstawili obecną sytua 
ukaranych zawieszeniem c ję wszystkim zaintereso-
w pracy. W ub. tygodniu wanym górnikom. W zwar 
także wielu robotników i tej jedności , górnicy i ro 
górników zostało podob - bo łnicy w Meurchin p o -
nie ukaranych za to, że stanowili jednogłośnie 
rzekomo ich wydajność w stosować 24 - godzinną 
pracy była niedostateczna, przerwę w pracy, celem 
Toteż Komitet Jedności przeciwstawienia się szy-
Akcj i , który utworzony zo kanom dyrekcji , 
stał podczas ostatnich Strajk ten zakończył się 
strajków, zareagował na sukcesem górników. W o -
to natychmiast. bec ich zdecydowanej p o -

Delegat FO i sekretarz stawy, władze kopalniane 
sekcji syndykalnej CGT odwołały wszystkie powzię 
szybów kopalnianych nr. te sankcje. 

DY pociąg dojechał do 
polskich granic, moi ko-

ledzy i ja — opisuje Gabr ie l 
— byliśmy mocno wzruszeni, 
widząc naszą ukochaną O j -
czyznę. Koledzy, którzy zoba 
czyli po raz pierwszy ich oj-
czysty Kraj byli bardzo zdzi-
wieni i mówią : ,.To tak jak 
u nas we Francji". 

Ja osobiście znalazłem sie 
w Polsce po raz drugi i jed-
na rzecz mnie bardzo zdu-
miała : to ta ogromna zmia-
na, jaka nastąpiła w ciągu ro-
ku. Tę zmianę mogłem po-
dziwiać podczas całej naszej 
podróży aż do Warszawy. 

Widzieliśmy przez okna pę 
dzącego pociągu jak wzrasta 
w potęgę i rozbudowuje się 
Polska Ludowa. Widzieliśmy 
tu i tam nowe budynki dla 
pracowników, olbrzymie i no-
we fabryki, szkoły dla dzie-
ci i td. 

Pociąg pędzi dalej i zbl i-
ża się coraz bardziej do War 
szawy. Serca nasze biją, a 
moje bije bodaj najmocniej. 
Bo będę mógł wreszcie zo-
baczyć moją mamusie i me-
go brata, którzy od trzech 
miesięcy są w Polsce, wyda-
leni przez rząd francuski, ten 
sam rząd który chciał nas po-
zbawić pięknych wakacji w 
naszej Ojczyźnie. 

WIDZIAŁEM SIĘ 
Z MAMUSIA I BRATEM 

W Warszawie przywieziono 

UWAGA, DZIECI KTÓRE 
WRÓCIŁY 

Z KOLONII LETNICH 
W POLSCE 

W autobusie, który przywiózł 
dzieci — po powrocie z Polski — 
do miejscowości No eux les Mi-
nes, Bethune, Hersin Coupigny, 
Barlin i Sailly la Bourse, zosta-
wiono paczkę owiniętą w ręcz-
nik, oraz szalik. Dzieci, które po-
zostawiły te rzeczy mogą się zglo 
sić po odbiór pod następującym 
."dresem: Lecn WNUK, 6, rue de 
Madagascar, NOEUX les MINES 
(P. de C.). 

nas samochodem do pewnej 
szkoły, gdzie przenocowaliś-
my. 

Nazajutrz widziałem się z 
mamusią i bratem. Byłem 
bardzo szczęśliwy. 

W ciągu 3 dni zwiedzaliś-
my Warszawę i zdumiewam 
się coraz bardziej tym co 
wszędzie widziałem. Tam 
gdzie leżały w ubiegłym ro-
ku ruiny, wznoszą się teraz 
olbrzymie gmachy. Przykła-
dem typowym rozbudowy jest 
dzielnica Stare Miasto. Tam 
w ub. roku można było wi-
dzieć jedynie, gdzieniegdzie 
fundamenty. W tym roku 
wznoszą się już wielkie i pię-
kne budynki, w których już 
mieszkają ludzie. 

Domy dookoła rynku Sta-
rego Miasta nie były jesz-
cze dnia 21 lipca br. całko-
wicie ukończone. Brakowało 
drzwi, szyb w oknach, trzeba 
było jeszcze wszystko omalo-
wać itd. Gdy powróciliśmy na 
to miejsce nazajutrz t.j. 22 
lipca, wszystko było gotowe. 
Tego samego dnia widzieliś-
my' prezydenta Bolesława 
Bieruta, który inaugurował 
rynek Starego Miasta. 

Defilada w dniu 22 lipca 
była prawdziwym cudem. 
Wszyscy mieszkańcy Warsza-
wy brali w niej udział, by 
uczcić Święto Narodowe. 

Nazajutrz każdy z nas był 
przygotowany do wyjazdu na 
obóz, gdzie miał spędzić mi-
łe wakacje. 

LICZNE WYCIECZKI 

Gdy przyjechaliśmy do 
naszego letniego obozu w 
Bardo - Śląskim, czekali na 
nas nasi młodzi koledzy z 
Polski, z którymi mieliśmy 
spędzić wakacje. Po sérdecz-' 
nym przyjęciu grała nam 
miejscowa fanfara. Około go 
dżiny 10-tej, ręka w rękę z 
naszymi braćmi z Polski szliś-

my do wyznaczonego dla nas 
gmachu, w którym były wiel-
kie i piękne pokoje. 

Podczas naszych wakacji 
urządzone były przez kierow-
nictwo liczne wycieczki poza 
obóz. Po zwiedzeniu War-
szawy pojechaliśmy do Pola-
nicy-Zdroju, gdzie zwiedziliś 
my sanatorium dla chorych 
na serce i nerwy. Pływaliśmy 
i podziwialiśmy bardzo pięk-
ną i wielką tamtejszą pływal-
nię. 

Mieliśmy również sposob-
ność zwiedzić Góry Stalowe. 
Są to góry z licznymi skała-
mi, które na pierwszy rzut o-
ka wydaje się,że lada chwila 
spadną. Ciekawe były tam 
przepaście i szczeliny tych 
gór. 

Zwiedziliśmy także Dusz-
niki - Zdrój i kolonie letnią 
dziewcząt, które miały w tym 
dniu zabawę. 

W Stalinogrodzie zapro-
wadzono nas do Pałacu Mło-
dzieży. Tam młodzież może 
kształcić się, bawić i prakty-
kować umiłowany sport. Wi-
działem różnego rodzaju 
przedmioty naukowe, mikro-
skopy różne warsztaty, salę 
rozrywkową itd. 

W R Ó Ż N Y C H STRONACH 
KRAJU 

Gdy byliśmy w Krakowie 
wychowawcy nasi zaprowadzi-
li nas na Wawel — Pałac 
królów polskich. Byliśmy tam 
również w kinie, gdzie wyś-
wietlano austriacki f i lm. 

Będąc w Wieliczce, zje-
chaliśmy do kopalni soli na 
głębokość 300 m. Na dole po 
dziwialiśmy ze zdumieniem ka 
plice i katedrę z soli, oraz 
jeziora ze słoną wodą. Na-
prawdę było to bardzo cie-
kawe. 

Zwiedziliśmy także Nową-
Hutę, miasto, gdzie mieszka 
100.000 ludzi. Nowa Huta 
— wielki kombinat fabrycz-
ny. Wyobraźcie sobie, to wiel 
kie centru powstało na daw-
niejszych polach. 

Zwiedziliśmy również wiel 
ki jeszcze nie skończony park 
w Stalinogrodzie. Pracowni-
cy, studenci, dzieci , będą 
mogli z niego korzystać, bę-

ZE biorą obce pieniądze 
— było wiadomo od 
dawna. Wątpliwości mo-

gły dotyczyć tylko tego. Ile 
kto bierze i od kogo. Ale i 
te sprawy zostały już wyjaś-
nione. Może jeszcze nie cał-
kowicie, ale dostatecznie wy-
raźnie, byśmy sobie mogli 
urobić obraz stosunków reak-
cyjnej emigracji polskiej z a-
merykańskim wywiadem. Po-
mogła nam — jak zwykle — 
emigracyjna prasa. I to bynal 
mniej nie jej odłam postępo-
wy, lecz organy wodzących się 
ustawicznie za łby reakcyj-
nych klik emigracyjnych. 

Pierwszy wystąpił z kon-
kretnymi danymi ..Dziennik 
Chicagowski" (z 19 lutego 
1953 r.). Ogłoszono tu po 
prostu listę obcych aqentôw 
na amerykańskim żołdzie, u-
wijających się wśród polskiei 
emigracji. Sa nazwiska, dane 
organizacyjne, sumy wypła-
cane i źródło, skad płynie 
gotówka. Prawdziwa lista pła-
cy. Cytujemy więc : 

,,Piętnastu polskich u-
ehodźców politycznych. za-
mieszkałych w Ameryce, po-
biera po trzysta dolarów mie-
sięcznie z funduszów oroani-
zacii zwanej ..Nation*! Com 
mittee for Free Europe" 
(Wolna Europa). Zn swoja 
działalność polityczna na ame 
ry''pńskim terenie płaceni są: 

Stanisław Mikołajczyk. bv 
ły premier rządu polskiego 
ne wygnaniu, nraz jego « jpó ł 
pracownicy : St*nisław Rań-
er/k, Bolesław Riena. Stani-
sław Wójcik i Władysław Za-
remba ; pr«f. Stanisław O l -
szewski z Pclskieoo Stronni-
ctwa D»mokr=t"r-nego < '-'•of. 
Karol Pop'*! i Kcre-J Sie-
niewicT. ob=i z Polskiego 
Stronnictwa Chrześcijańsko -
D o n r » t " er n e i o. 

Również na liście znajduia 
się : 

Dr Otto Pehr i À ' H r ' A. 
damcyk 7 sł,->nrii-
rtwa se>c'»'i'ł"CTn«Te Stefan 
Krrboński i Kazimierz Bagiń-

ski, byli współpracownicy Mi -
kołajczyka. którzy mają włas-
ną partię ludową , Jerzy Ler 
ski i Bolesław Łaszowski oraz 
Adam Niebieszezański". 

LISTA SIĘ WYDŁUŻA 

Tylko tylu ? — zapytacie. 
Nie. Andsrsowska „Syrena" 
z dnia 28 marca, przytacza-
jąc te nazwiska za „Dzien-
nikiem Chicagowskim" wy-
jaśnia : 

„Dodajmy, że podana wy-
żej lista obejmuje tylko oso-
by przebvwajçce w USA. Ko-
mitet Wolnej Europy finan-
suje poza tym szereg działa-
czy politycznych w Europie, 
wśród ktrar-ch nie ma ani jed-
nego polityka z grupy rządu 
polskiego w Londynie". 

Czyżby ? Nic podobnego. 
Sanacyjna klika. zqrywająca 
się na „rząd polski" w Lon-
dynie, bierze również forsę z 
tego samego źródła. Uiawnia 
to nikt inny, tylko tuba pra-
sowa sanacji w USA „Nowy 
Świat" (10 kwietnia) : 

„Frzemilcza się... całkiem 
nazwiska łych, którzy należą 
do obozu rządowego w Lon-
dynie. współpracują z Komi-
tetem Wolnej Europy i korzy-
stają z jego pomocy, na rów-
ni z innymi. Dlatego to uzu-
pełniamy owe częściowe wy-
kazy, zniekształcające p r a w -
dziwy słan rzeczy. Nie jest 
to całkowicie uzupełnienie 
ale wystarczające d!a prze-
konania się. że ludzie obozu 
rządowego, i to czołowi, nie 
gardła pomocą Komitetu Wol 
nej Europy". 

Tu następuje dłuższa lista 
nazwisk osobników związa-
nych bezpośrednio z t.zw. 
..rządem" londyńskim. Wyli-
czając nazwiska rozmaitych 
„ministrów", „generałów", 
„senatorów", „pułkowników" 
itp. oneretkowych dynnitarzv 
bez teki, „Nowy Świat" r o d -
kreś'a rsz ieszcze. że . b ' i jc " 
•anacii ludzie również korzy-
slaia z porrocy Komitetu Wol 
nej Europy". 

O R G A N I Z O W A N I E 
K O M Ó R E K WYWIADU 

COŹ to jednak za „ p o -
moc" i czemu to „Wo l -

na Europa" tak dobrotliwie 
zasila kieszenie prowodyrów 
polskiej reakcji emigracyjnej? 
Och. bynajmniej nie z pobu-
dek fi lantropijnych. Pan 
Klaudiusz Hrabyk (figura sa-
nacyjna z oenerowskim od-
cieniem) w liście otwartym 
do redakcji emigracyjnego 
„Życ ia" pisał wyraźnie, że 
„pol i tycy polscy w charakte-
rze łapsów wynajmują się do 
wywiadu...". 

Żeby nie było wątpliwości 
p. Hrabyk stawia kropkę 
nad „ i " w artykule „Dzienni-
ka Polskiego" (z 13 marca): 

„Pieniądze wypłacane nie 
którym Polakom na emigra-
cji przez obcy wywiad — 
bo takie jest wyłącznie po-
chodzenie tycK1 funduszów — 
mają w stosunku do środowisk 
polskich, które z tych fundu-
szów korzystają, tylko jeden 
jedyny cel : organizowanie 
komórek wvwiadu, bądź sa-
botażu w Polsce na użytek 
celów obcego wywiadu. Ża-
den wywiad na świecie nie 
zabawiał się w bezinteresow-
ne organizowanie ruchów ide-
owych w różnych krajach, a 
jeśli to pozornie czynił, to te 
ruchy „ ideowe" miały być 
zawsze i niezmiennie jedynie 
siatką wywiadu, służącego ce 
lom nie tych ruchów, ale ob-
cych wywiadów i obcej poli-
tyk i " . 

Trudno wyraźniej określić 
cel i charakter roboty, upra-
wianej przez wodzów reak-
cyjnej emigracji polskiej, któ-
rych nazwiska znajdują sie na 
listach płacy Komitetu Wol-
nej Europy, albo wprost a-
merykańskieao wvwiadu. Bc 
Komitet Wolnej Europy jest 
tu tylko parawanem, i to dość 
przejrzystym. W archiwach 
krajowej komendy WiN, któ-
ra tak boleśnie zawiodła 
swych amerykańskich moco-
dawców, znajduje się kopal-

nia informacji o związkach 
Komitetu Wolnej Europy z 
wywiadem amerykańskim. Nie 
tai tego zresztą bynajmniej 
prasa amerykańska. Szeroko 
rozpisywał się na ten temat 
Anthony Leviero w swych 
głośnych artykułach na ła-
mach „ N e w York Times'a" w 
grudniu 1951 roku. 

PRZODUJĄ 
WODZOWIE W R N 

W R O C M Y jednak do e-
migracyjnych kombina 

torów. 
Dawno już zatracili oni 

wszelkie poczucie wstydu i 
coraz częściej przyznają się 
jawnie do roli obcych agen-
tów i najemników obcego wy 
wiadu. Przodują w tym wy-
prani z wszelkich skrupułów 
wodzowie emigracyjnej WRN. 
Nic dziwnego. Wszak p.p. 
Białas i Zaremba, dwa głów-
ne filary pepesowskiej pra-
wicy. należą do kręgu sta-
łych współpracowników ame-
rykańskiego wywiadu. Brali 
oni czynny udział w organi-
zowaniu szkół szpiegowskich 
na terenie Niemiec zachod-
nich i jeździli tam z wykła-
dami. Ich kompan, pan Ot to 
Pehr. usiłuje dziś uzasadnić 
tę robotę argumentami „rze-
czowymi". Jak informuje de-
troicki „Dziennik Polski" w 
artykułach z dnia- 13 i 14 
marca, „pan Otto Pehr pod-
jął ostatnio... zamiar przepro-
wadzenia dowodu, że korzy-
stanie Polaków z obcych pie-
niędzy i udział polskiej emi-
gracji w obcym wwfiadzie iest 
uzasadniony i konieczny... 
Teza jest śmiała i ciekawa i 
bodai że stawia całe zaaad-
nienie na właściwej platfor-
mie, bo w oparciu o próbę 
rzeczowego uzpsadnienia sta-
nowisk tych. którzy ko'zvs-
tają i obrych funduszów i bio 
rą udział w obcym wywia-
dr is . . . " . 

Krótko mówiąc, ,, Dzien-
nik Polski" stwierdza, iż je-

den z wodzów emigracyjnej 
WRN dlatego stara się us-
prawiedliwić branie obcych 
pieniędzy i służbę w obcym 
wywiadzie, bo... sam ze swo-
ją kliką bierze pieniądze i 
służy temu wywiadowi. 

WZAJEMNE WYTYKANIE 

„Wiadomości Polskie" w 
Sztokholmie (z dnia 17 kwiet 
nia) tak oto podsumowują 
plon emigracyjnej publicys-
tyki w ostatnim okresie : 

„Głównym fematem, prze-
wijającym się przez łamy na-
wet poważnych pism, jest wza 
jemne wytykanie sobie bra-
nia obcych pieniędzy na ro-
botę wywiadowczą". 

A cóż mają robić ? Wszy-
stkie kliki emigracyjnej reak-
cji żyją tylko sprawą forsy i 
wysługiwania się wywiadom. 
Reakcyjna prasa emigracyj-
na jest więc tylko wiernym od-
biciem ich przeżyć i dążeń. 
Karciarze zawsze najchętniej 
mówią o kartach, kanciarze o 
kantach, a złodzieje o zło-
dziejstwach. Powiecie, że a-
genci wywiadu winni być ra-
czej dyskretni, ale — jak 
ktoś trafnie zauważył — pol 
ska sanacyjna emigranda i na 
tym polu wykazywała swą 
kompletną nieudolność. 

dą mogli w nim odpoczywać 
po pracy, a dzieci będą mo-
gły się bawić. 

W Stalinogrodzie buduje 
się też stadion dla sportow-
ców, pływalnie, miejsca, 
gdzie młodzi pionierzy będą 
mogli obozować i miejsca, 
gdzie młodzież będzie mo-
gła tańczyć. 

W Jeleniej Górze zwiedzi-
łem razem z moimi kolegami 
całe miasto i pagórek tzw. 
„Per ła Wschodu". Przy tym 
pagórku płynie rzeka i jest 
tam zapora wodna. 

Zwiedziliśmy miasto Jaa-
niątków i jego zamek w rui-
nach. 
SZKODA, ŻE NIE TRWAŁO 

TO DŁUŻEJ 
Życie w Obozie Letnim 

Polonii Zagranicy w Bardo 
Śląskim było bardzo żywe. 
Wielu z nas praktykowało 
sport : koszykówkę, siatków-
kę, lekkoatletykę itd. Był 
również w obozie mały ba-
sen z czystą wodą, gdzie moż 
na pływać, ale często cho-
dziliśmy pływać w rzece. W 
obozie nie można było się 
nudzić, bo kto lubi f i lmy, 
mógł chodzić do sali kinowej. 
Kto lubi tenis stołowy czyli 
„ p i n g - pong" , też mógł w 
niego grać. W świetlicy moż-
na było zagrać w koniki, w 
szachy lub w warcaby i szcze-
rze mówiąc było dużo amato-
rów do gry. Jednym słowem 
każdy był zajęty i w ogóle 
nie miał czasu się nudzić. 

Jeśli chodzi o naszych wy-
chowawców i kierownika kolo 
nii, byli oni bardzo grzeczni 
w stosunku do nas wszystkich 
bez wyjątku. Jedzenie było 
bardzo dobre, smaczne i cią-
gle urozmaicone. 

Koledzy nasi z Polski byli 
dla nas prawdziwymi braćmi. 
Byli bardzo grzeczni, bawiliś-
my się wspólnie i niejeden ża 
łuje, iż nie mógł dłużej po-
zostać na tych pięknych wa-
kacjach, urządzonych przez 
Polski Czerwony Krzyż t Pol-
skę Ludową. 

Pierwsze osiągnięcia 
strajkujących w Ha wrze 

Ogół pracowników straj 
ku jących w Hawrze, za -
trudnionych w zakładach 
metalurgicznych, na, b u -
dowlach i w sznurkow-
niach prowadzi nadal n ie -
ugiętą akcję , ce lem otrzy 
mania zadośćuczynienia 
wysuniętych rewindyka-
c j i . 

Ruch strajkowy jest 
prowadzony w poszczegól 
nych przedsiębiorstwach 
przez utworzone Komite -
ty Jedności Akcj i . W każ-
dych przedsiębiorstwach 
odbywają się co dzień ze -
brania. Robotn icy są w 
ścisłym kontakcie z de le -
gac jami , które informują 
ich o odpowiedziach pra -
c o d a w c ó w i sami d e c y d u -
ją dalsze prowadzenie 
walki. 

Zdecydowana akc ja pra 
c o w n i k ó w przyniosła już 
pewne sukcesy: 6 p r a c o -
d a w c ó w budowlanych 

przyznało robotnikom pod 
wyżkę zarobków w w y s o -
kości 10 fr. na godzinę. 
Robotnicy tych przedsię-
biorst podjęl i z powro tem 
pracę. j 

W innych zakładach dys 
kusje pomiędzy delegata-

mi robotn ików i pracodaw 
cami trwają nadal. W nie 
których zakładach m e t a -
lurgicznych pracodawcy 
są już ' gotowi przedysku-
tować rewindykac ję pra-
c o w n i k ó w . Dwóch p r a -
c o d a w c ó w zakładów m e -
talurgicznych przyznało 

już robotnikom podwyżkę 
płac w wysokośc i 10 f r . 
na godzinę. 

W ub. piątek m i e j s c o -
wa Komisja Pojednania 
(wybrana przez radę mie j 
ską) przyjęła, c e l em prze 
prowadzenia rozmowy, 

przedstawicieli r o b o t n i -
k ó w i p r a c o d a w c ó w meta 
lurgii. 

Akc ja sol idarnościowa 
na rzecz s tra jkujących 
przybiera coraz szersze roz 
miary. Ostatnio wpłynęły 
dla nich dwa znaczne d a -
ry : grupa cudzoziemskich 
urzędników złożyła 55 .000 
fr. , a syndykat paryskich 
gipsiarzy przekazał 20 t y -
sięcy fr. 

Znany chór paryski 
„Chora le Populaire de Pa 
r i s " zaproponował urzą-
dzenie w Hawrze, w dniu 
20 bm., koncertu na rzecz 
stra jkujących. 

Sukcesy akcji 
rewindykacyjne j 
W fabryce „Constructions Te-

chniques du Nord" 40 pracowni-
ków otrzymało, po kilku dnio-
wym strajku, podwyżkę zarob-
ków o 50 proc. i premię za wyła-
dowanie drzewa i cementu w wy 
sokości 250 fr. od 6 ton. 

Wszyscy ci pracownicy wstąpi-
li do związku zawodowego CGT 
i wybrali swojego delegata: 

Również w wielu innych za-
kładach w północnej Francji pra 
cownicy odnieśli poważne sukce-
sy. W zakładach , 3 u r n o u f f " w 
Cherbourg, pracodawca (prezes 
miejscowej izby patronalnej) przy 
znał pracownikom podwyżkę za-
robków o 10 proc. 

X X X 
Dyrekcja dwóch przedsiębiorstw 

(ołowiarnia 1 cynkownia) w Lyo-

nie przyznała robotnikom pod-
wyżkę płac o 15 proc., 40-godzin-
ny tydzień pracy z zapłatą za 48 
godzin i zwrot kosztów za dojaz-
dy do pracy. 

Pracownicy zakładów „Leve-
tout" w Lyonie otrzymali pod-
wyżkę płac w wysokości 20 fr. 
na godzinę. 

X X X 
W Tuluzie pracownicy robót 

publicznych otrzymują obecnie 
150 zamiast 94 fr. na godzinę. 
Robotnik kwalifikowany otrzy-
muje obecnie 170 zamiast 96 fr . 
na godzinę. Robotnicy wysoko 
kwalifikowani otrzymują obecnie 
195 zamiast 104 fr. na godzinę, 
a robotnicy najbardziej wykwali 
fikowani zarabiają obecnie 270 
zamiast 140 fr. na godzinę. 

S R E B R N I K I Z D R A D Y 

Grupa polskich chłopców z Francji, która, przebywała w tym roku na koloniach letnich 
w Polsce, w Bardo-Śląskim. Zdjęcie zrobiono na pokładzie „Batorego" w drodze powrotne 

Z k r o n i k i w y p a d k ó w 
SKAŁA RUNĘŁA NA DWIE 

DZIEWCZYNY 
W górach Savoie, w miejscu 

t.zw. „Egralets" , oberwała się 
skala, ważąca ponad 1 toiję. A-
kurat w t y m momenc ie prze-
chodziły tamtędy dwie dziew-
czyny : Denise Giraud, lat 2(1, 
mieszkanka L y o n u i Defongai 
ion, lat 21, mieszkanka Gre-
nobii . 

Denise jest ciężko ranna, a 
jej koleżanka zmarła na sku 
tek odniesionych obrażeń. 

ZMIAZDZONY W Ó Z K A M I 
Na terenie e lektrowni wodne j 

w Montpezat (w mie jscu tzw. 

Rieutard) robotnik Marius As-
tier, lat 32, dostał się między 

' dwa wózki . 

Doznał on zmiażdżenia g ł o w y 
i stracił życie na miejscu. 

JEDLI MIĘSO WYJĘTE 
ZE ŚMIETNIKA 

W |esie V i r o f l a y (S. et O.) 
znaleziono zwłoki Henri Bouil-
Tot, szmaciarza, który od pew-
nego czasu upatrzył tam snbie 
nocleg. Jego żona leża'a tuż o-
bok bez przytomnaści , z obja-
w a m i si lnego zatrucia. 

Kobiela po przewiezieniu do 
szpitala w Versail les odzyska-

ła przytomno^ 4 . W y z n a ł a ona, 
że razem z mężem jadła mięso, 
wyc iągnięte z jednego ze śmiet-
ników.. . 

ŚMIERTELNE POPARZENIE 
W Vi l lereversure ( A i n ) eks-

p lodowała lampa a lkoho l owa 
w mieszkaniu 79-letniej pani 
Grosjean. 

W w y n i k u odnies ionych po-
parzeń, staruszka zmarła. 
ZASTRZELIŁ SIĘ NIECHCĄCO 

17-letni Andre Endiut, mie-
szka jący w Rai l lo l iere kolo 
V e r n o u x en Gat ins ' (Deux-Se : 

vres) , m a n i p u l u j ą c przy o j c o w 
skim karabine, s p o w o d o w a ł nie 
chcąco wystrzał. 

K u l a traf i ła go w p.tersi, ra-
n iąc go śmiertelnie. 
ARESZTOWANIE PODPALACZA 

Pol ic ja aresztowała w Bous-
cat (Gironde) 21-letniego Pierre 
Larroude. 

Dokonał on — jak twierdzi 
„przez zemstę" — czterech pod-
paleń w lesie Pean-Medoc. 
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K O K I E T l ' I Ż Y C I E 

KOBIETA PRACUJACA 
POLSCE LUDOWEJ 

Sześć tygodni temu bawiła w 
Polsce delegacja Polonii Fran-
cuskiej, która reprezentowała na 
szych rodaków z Francji na świę 
cie Odrodzenia. Przy tej okazji 
delegacja zwiedziła stolicę i in-
ne większe miasta polskie, różne 
obiekty przemysłowe oraz spół-
dzielnie rolnicze. Zatrzymała się 
ona oczywiście również w Szcze-
cinie-Zdrojach, gdzie buduje się 
piękny Dom Dziecka ufundowa-
ny przez Wychodźstwo polskie 
we Francji. 

Członkowie delegacji po powro-
cie do Francji chcąc podzielić 
się swoimi wrażeniami z kraju, 
napisali szereg artykułów, które 
ukażą się w „Echach Polskich". 
Niżej zamieszczamy pierwszy z 
cyklu tych artykułów, pióra ob. 
Brodzińskiej. 

Piękny letni poranek, niebo 
błękitne, słońce rozsiewa swe zło-
ciste promienie na żwawą i we-
sołą Warszawę. 

Przejeżdżając most Sląsko-Dą-
browski, żegnamy ostatnim spoj-
rzeniem pomnik wystawiony na 
cześć poległych żołnierzy Radziec 
kich. Przybywamy na Pragę, je-
szcze kilka minut 1 spostrzegamy 
na dachu olbrzymiego gmachu 
rozświetlony blaskiem słonecz-
nym napis „22 Lipca" jest to fa-
bryka konfekcji. 

Delegacja fabryki, robotnicy 
witają nas serdecznie przechodzi-
my do wielkiej sali widowisko-
wej. Kierownik w kilku słowach 
opowiada nam o powstaniu tej 
olbrzymiej pracowni : 

HISTORIA F A B R Y K I 
Fabryka weszła w ruch w roku 

1945, potrzeby były wielkie gdyż 
wojna ogołociła ludność z najpo-
trzebniejszego. Aby zapobiec bra-
kom przyjęto moc robotników, 
jednak produkcja wzrastała po-
woli z braku sił fachowych, u-
rządzono przeto przy fabryce kur 
sy krawieckie. Po paru tygod-
niach kursy te wydały robotni-
ków wykwalifikowanych pracują 
cych szybko i starannie. Również 
I dzisiaj fabryka przyjmuje siły 
Ule wykwalifikowane, segregując 

je na miejscu według zdolności. 
Fabryka zatrudnia ludzi obu 

pici. Do kobiet należy właściwe 
szycie i wykończenie, mężczyźni 
są krojczymi i prasowaczami. 

Nowe modele oraz próbki to-
warów są systematycznie wysta-
wiane na pokaz szerokich mas 
ludności, którą się zaprasza do 
wypowiadania swojego zdania, co 
do jakości nowych wyrobów. 

Następnie przechodzimy do sal 
warsztatowych. Najbardziej rzu-
ca się w oczy czystość, która pa-
nuje na każdym kroku: mecha-
niczne odkurzacze, aparaty oczy-
szczające powietrze, regulujące 
temperaturę a nade wszystko po-
wodz światła. 

ROBOTNICE PRACUJĄ 
Z RADOŚCIĄ 

Robotnice pracują spokojnie, 
pewne siebie, mogę powiedzieć 
nawet radośnie, gdyż każda ma 
uśmiech na twarzy. Zbliżamy się 
powolnie, wypowiadamy swoje 
wrażenia, poznajemy małe se-
krety kroju na wielką skałę. Ja-
kim dziwnym narzędziem jest o-
krągla piła 1 jakiej wymaga zrę-
czności ze strony krojczego, gdyż 
najmniejsze odchylenie może spo 
wodować nie obliczalne straty. 

Prace zorganizowano z myślą 
o największej wydajności możli-
wej bez zbytniego obciążenia ro-
botników i dbając o ich całkowi-
te bezpieczeństwo. 

Na każdej sali wisi tablica ho-
norowa z nazwiskami przodow-
ników pracy, którzy przekroczyli 
normy lub przyczynili się do u-
lepszenia metody pracy. 

Po pracy każdy robotnik i każ 
da robotnica mogą znaleźć na 
obszarze fabryki rozrywki im od-
powiadające. Fabryka posiada 
własną bibliotekę z czytelnią na 
miejscu, sala gier, koła drama-
tyczne i taneczne, chór, z okazji 
świąt artyści amatorzy występu-
ją publicznie popisując się swy-
mi zdolnościami. 

W Z O R O W Y ŻŁOBEK 
A potem... w pośród zieleni o -

taczających go drzew wyłania 
się biały domek. Jest to żłobek. 

Trzeba widzieć te rozkoszne 
twarzyczki, te najmniejsze w Ich 
bielutkich łóżeczkach, te które 
potrafią się poruszać samodziel-
nie bawiące się na pokrytej 
pięknym błękitnym kobiercem 
podłodze, lub jeszcze inne któ-
reśmy zastali przy poważnej czyn 
ności : jedzenia ze smakiem swej 
zupki. Wcale nie onieśmielone 
naszym widokiem, uśmiechające 
się do nas uroczo. 

W bocznym pokoiku dwie mło-
de matki karmią piersią ich ma-
leństwa, każda kobieta karmiąca 
ma prawo dwukrotnie w ciągu 
dnia do pół godzinnej przerwy 
zaliczonej do godzin pracy. 

Ten żłobek całkowicie bezpłat-
ny znajduje się pod zarządem 
ludzi nie tylko oddanych, lecz 
posiadających również wysokie 
kwalifikacje. 

Fabryka „22 Lipca" jest ży-
wym przykładem dbałości pań-
stwa wobec kobiety pracującej. 

ZA RÓWNA PRACĘ — 
RÓWNA PŁACA 

Wszystkie zawody, wszelkie sta 
nowlska, całkowita możliwość 
aktywnego udziału w życiu pań-
stwa stoją otworem dla kobiet. 

Kobieta ma równe prawa z 
mężczyzną we wszystkich dzie-
dzinach życia publicznego, eko-
nomicznego, społecznego i kultu-
ralnego. 

Równe prawa co do pracy i wy 
nagrodzenia według zasady: za 
równą pracę równa płaca. 

Konstytucja Polski Ludowej 
zapewnia kobiecie całkowitą rów 
ność we wszystkich dziedzinach 
życia i to nie jest pustym sło-
wem. 

Laborantkl wrocławskiej Aka-
demii Medycznej poświęcające 
swe życie walce przeciw choro-
bom zakaźnym, poszukiwaniu no 
wych anti-biotyków, aby ulżyć 
cierpieniom ludzkości; 

Widzieliśmy kobiety w kombi-
nezonach na rusztowaniach War 
szawy, w hutach 1 przy warszta-
tach fabrycznych. 

Widzieliśmy wieśniaczki człon-
kinie spółdzielni rolnych oswojo-
ne z maszynami, które przynoszą 
taką ulgę i tak podnoszą wydaj-
ność ich pracy. 

Wszystkie są pełne dumy, że 
należą do kraju, który kroczy na 
drodze do socjalizmu. Wszystkie 
bez wyjątku są pełne wdzięczno-
ści dla tej Polski, która tyle 
zdziałała dla ich wyzwolenia. 

W WALCE O POKOJ 
I SZCZĘSCIE DZIECI 

One zapewniły nas o niezłom-
nej woli, zachowania pokoju, któ 
ry w ich oczach jest koniecznym 
warunkiem dla dalszego rozwo-
ju ojczyzny, stworzenia szczęśli-
wej przyszłości dla swojego po-
tomstwa. 

Ta walka o Pokój, o szczeście 
dzieci jest wspólna z wszystkimi 
kobietami świata. 

Tutejsze kobiety zrozumiały, 
dlaczego też, walczą one tak dziel 
nie i tak licznie bez ustanku o 
świętą sprawę Pokoju. 

Od początku ruchów strajko-
wych, stanęły one czynnie 1 dziel 
nie u boku swych mężów i sy-
nów, którzy walczą o lepsze wa-
runki życia dla siebie 1 swych 
rodzin, dla zachowania ciężko 
wywalczonych wolności. 

Kobiety mają dość piekielnego 
tempa pracy i niskich zarobków, 
one żądają pracy, chleba, by móc 
godnie wychować swe dzieci w 
szczęściu i radości. 

Kobiety wiedzą o co one wal-
czą, one wiedzą, że jest możli-
wym polepszyć ich warunki ży-
cia, dlatego też podtrzymują one 
robotników, dlatego też wznoszą 
one swói głos podczas manifesta^ 
cji, gdyż wiedzą, że walczą one 
o przyszłość swych dzieci, tę 
przyszłość, którą wywalczyć trze-
ba wspólnymi silami, gdy wszy-
stkie razem staną po stronie 
słusznej sprawy. 

M. Brodzińska 

P R O B L E M Y J A K I E S T A W I A 
B I E Ż Ą C Y R O K S Z K O L N Y 

Jak przedstawia się w e F r a n 
icji b ieżący rok szkolny? 

Ministerstwo Oświecenia Pu-

O 15 dn i wcześniej niż w latach ub ieg łych rozpo-
czyna się bieżący rok szkolny w szkołach powszechnych. 
Średnie zak łady naukowe oraz szkoły przysposobienia te -
chnicznego staną otworem w dn iu 1 października. 

bllcznego odpowiada po królce 
n a to palące pytanie : 

„Rok szkolny w szkołach pier 
wszego stopnia przedstawiać bę 
dzie w roku 1959 trudności a-
nalogiczne do tych, które już 
napotkaliśmy w roku 1952. Pro 
blem będzie nawet trudniejszy 
do rozwiązania niż w roku u-
bieglym, gdyż ilość uczących 
się dzieci wzrosła". 

I rzeczywiście , sytuac ja jest 
jeszcze bardziej tragiczna niż 
w r o k u ub ieg łym, gdyż w sa-
m y m ty lko departamencie Se-
k w a n y , przybyło 27.500 ucz-
n i ó w i uczennic .Zbudowano , w 
związku z t y m przyrostem 508 
n o w y c h klas w Paryżu i 253 
— n a prowinc j i . W y s t a r c z y w y 
konać proste dzielenie dla 
stwierdzenia, że w ten sposób 
jedna klasa przypadnie na 
55 uczniów. Brak lokali szkol-
n y c h staje się w ięc coraz bar-
dziej o czywis ty i przepełnienie 
w klasach staje się problemem 
pa lącym. 

Raport zw. Le Gorgeu, który 
zdaniem nauczycie l i domaga 
się ty lko „niezbędnego min i -
m u m " p r z e w i d y w a ł b u d o w ę 

J A K O B C H O D Z I Ć S I Ę 
Z P O D R Ę C Z N I K A M I 

D O N A U K I 
Podręczniki szkolne posiadają 

na ogół stronice pocięte, ale je-
żeli trafiają się takie, które na-
leży pociąć, to musimy zwrócić 
uwagę dziecka, żeby uczyniło to 
starannie. Posługiwać się najle-
piej specjalnym nożem t.zw. 
coupe papier lub też nożem zwy-
kłym, ale nigdy skrawkiem kar-
tonu lub igłą do trykotowania. 

Nie należy książek otwierać 
gwałtownie, ani ślinić palca do 
przewracania kartek. 

Nie zaginać rogów na kartkach 
i włożyć kawałek czystego papie-
ru między stronicami, które chce 
się potem odnaleźć. 

Nie dotykać książek brudnymi 
rękami. 

Dziecko winno przynosić do 
domu tylko te podręczniki, któ-
re mu są potrzebne do przygoto-
wania lekcji na dzień następny. 
Przenoszenie w teczce wszystkich 
podręczników stanowi niepotrze-
bne obciążenie dla dziecka i przy 
czynią się do szybkiego zniszcze-
nia tych podręczników. 

( w departamencie S e k w a n y ) w 
c iągu pięciu lat 3.910 n o w y c h 
k las (czyl i średnio 780 klas ro-
cznie) i m i a n o w a n i e odpowied-
n ie j ilości n o w y c h nauczyciel i . 
Itość n o w y c h nauczycie l i jest 
z redukowana z powodu braku 
kredytów w ministerstwie Oś-
wiecenia Publ icznego. 
„ D o d a t k o w i " n a u c z y c i e l e 

Ażeby choć w części zadość-
uczynić r o s n ą c y m potrzebom, 
powo łano t. zw. „dodatko-
w y c h nauczyc ie l i " , k tórych re-
krutu je się pośród młodzieży 
pos iadające j maturę , a nie 
wśród tych, którzy kończą se-
m i n a r i u m nauczycielskie (Eco-
le N o r m a l e ) . 

W roku ubieg łym, w dep. Se 
k w a n y , m i a n o w a n o w ten spo 
sób 350 nauczycie l i dodatko-
w y c h . A w r o k u b ieżącym, n a 
leży powołać jeszcze 472 in-

nych , jeeżli każda klasa posia 
dać m a swego nauczycie la . 

T y c h 822 nauczycie l i ,dla któ 
r y c h nie m a o f i c ja ln ie żad-
n y c h kredytów, będzie za tę 
samą pracę o t r z y m y w a ć gażę 
miesięczną o 10.000 f r a n k ó w 
mniejszą aniżeli ich koledzy -
urzędnicy państwowi . Opłacani 
oni będą z t. zw. dodatkowych 
f u n d u s z ó w w y n o s z ą c y c h 50 
m i l i o n ó w f r a n k ó w . F u n d u -
sze te, przeznaczone na pokry -
cie dodatkowych w y d a t k ó w na 

Polowanie zainaugurowane 
w 63 departamentach 

oświatę będą prawie w całości 
pochłonięte n a opłatę tych na-
uczyciel i i pozostanie ty lko zni 
k o m a suma 7 czy 8 m i l i o n ó w 
f r a n k ó w n a pokryc ie wydat -
k ó w związanych z zastępstwem 
c h o r y c h nauczyciel i w c iągu ro 
ku 1953-54. 

E k w i p u n e k s z k o l n y 
w s t a n i e z u p e ł n e g o 

z n i s z c z e n i a 
Prob lem e k w i p u n k u szkolne 

go przedstawia się analogicznie 
do prob lemu mieszkań. Bo kie 
d y staje jakiś n o w y dom, dzie 
sięć innych zawala się i zamie-
nia w gruzy. Tak samo dzieje 
się z b u d y n k a m i szko lnymi . 
N o w o w y b u d o w a n y budynek 
szkolny musi zastąpić k i lka in 
nych , burzących się ze starości 
i k tórych stan stanowi niebez 
pieczeństwo dla dzieci. N o w e 
k lasy u r u c h a m i a się przeważ-
nie w t. zw. l okalach prowizo-
r y c z n y c h nie pos iada jących od 
powiedniego systemu wietrze-
nia i na które poświęca się nie-
rzadko sale medyczne, b iura 
dla nauczycie l i a nawet biura 
dyrektorów. W Nogent sur 
Marne, od roku ubiegłego, jed 
na klasa przedszkola znajduje 
się w suterynie o miniaturo-
w y c h okienkach. 

N a u k a w ś r ó d g r u z ó w 
Niejednokrotnie władze za-

pewnia ły nauczyc ie l i i rodzi-
ców, że lokale w przygotowa-
niu będą ukończone przed roz 
poczęciem roku szkolnego. Nie-
stety, w wie lu szkołach prace 
nie są ukończone. W innych, 
dzieci będą mus ia ły o d b y w a ć 
naukę wśród gruzów, których 
nie zdążono uprzątnąć. 

S t a n o w i s k o n a u c z y c i e l i 
Wszystkie w y ż e j w y m i e n i o -

ne prob lemy ż y w o interesują 
nauczycie l i szkól powszech-
nych . K r a j o w y Syndykat Na-
uczyciel i ogłosił instrukcje m a 
jące na celu utworzenie spe-
c ja lne j kampani i dla walk i z 
istniejącą sytuacją. 

Sekretarz genera lny Syndy-
katu Nauczycieli , Forestier, zło 
żył następujące oświadczenie 
na temat akcji , która m a zo-
stać podjęta: 

„Wszędzie • gdzie rozpoczęcie 
nauki spotka się z trudnościa-
mi takimi jak brak odpowied-
nich urządzeń szkolnych, : 
wielką ilością uczniów w sto-
sunku do wolnych miejsc, bra-
kiem nauczycieli — w porozu-
mieniu z przedstawicielami lo-
kalnych rad rodzicielkicli na 
uczyciele wezwą rodziców, 
przedstawicieli władz lokal-
nych i przyjaciół szkoły, ażeby 
wykazać w jakich warunkach 
odbywa się nauka. Za pośredni 
ctwem prasy rzucimy wspólne 
apele do radnych miejskich 
deputowanych i ministrów, do 
magając się warunków niezbyl 
nych dla naszej pracy", L 

Jahie wauinâL 
winna znaCedć Latajaca Babcia » wylądowała we Francji 

uczące óie dziecko 
« « 
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Dla naszych milusińskich Na sezon jesienny 

Przeleciawszy nad Atlantykiem na samolocie jednomotorowym (185 koni) p. Marion Hart prze-
zwana „latającą babcią" wylądowała w Tuluzie przybywając z Nowego Jorku. Na zdjęciu: „la-

tająca babcia" wysiada z sami lotu na lotnisku w Tuluzie. 

Jak zakonserwować 
pomidory na zimę 

Przetwory z pomidorów zaj-
mują ważne miejsce wśród 
naszych zapasów z imowych . 
Dlatego powinniśmy przyrzą-
dzić je tak, aby w dobrym sta-
nie przetrwały całą zimę. Głów-
ne w a r u n k i dobrego przecho-
wania pomidorów to — czys-
tość naczyń, w których je przy 
rządzamy, podgrzanie przetwo-
ru do odpowiednie j tempera-
tury i dobre uszczelnienie. Dla 
pomidorów wystarczy tempe-
ratura 80 do 85 st., którą m o -
żemy zmierzyć podczas przy 
rządzenia, jeśli pos iadamy ter-
mometr chemiczny, jeśli nie — 
m u s i m y się orientować, że jest 
to temperatura bliska wrzenia, 
n a z y w a się pasteryzacją. 

Pomidory w butelkach 
I sposób : Dojrzałe, czerwone 

i zdrowe pomidory m y j e m y i 
dokładnie płuczemy. Pokrajanie 
kładziemy do rondla (naj lepie j 
a luminowego ) i rozgotowujemy 
bez dodawania w o d y . Po prze-
tarciu, z n ó w podgrzewamy je 
prawie do stanu wrzenia, wle-
w a m y do ogrzanych butelek i 
natychmiast korku jemy . Owią 
żu jemy korki i w s t a w i a m y bu-
telki do dużego garnka z gorą-
cą wodą lub do kociołka o po-
d w ó j n y m dnie (może być ko-
cioł od prania) . Na dnie ko-

ciołka i między butelkami u-
mieszczamy siano. Podgrzewa-
m y pomidory w ciągu 20 mi-
nut w temperaturze 80 — 85 
st., następnie w y j m u j e m y bu-
telki i uszczelniamy. 

II sposób : Pomidory rozgoto 
w u j e m y i przecieramy jak po-
przednio. Przetartą miazgę go-
tu jemy przez pół godziny, stale 
mieszając drewnianą łyżką. Go-
rącą n a l e w a m y do ogrzanych 
butelek, korku jemy i uszczel-
n iamy, stearyną lub lakiem. 

III sposób : Rozgotowaną i 
przetartą miazgę w l e w a m y do 
butelek i korkujemy. Butelki 
umieszczamy w kotle z sianem 
w z imnej wodzie. Gotujemy 
przez półtorej godziny, następ-
nie w y j m u j e m y butelki i u-
szczelniamy korki. 

Z tych trzech sposobów pier-
w s z y jest najbardziej kłopotli-
w y , ale za to w na jwiększym 
stopniu zapewnia zachowanie 
w pomidorach wartości wita-
m i n o w y c h . 

Sos pomidorowy 
Proporc ja : 3 i pół kg. pomi-

dorów, 1 kg jabłek, pół kg. ce-
buli, 2 łyżki soli, 4 łyżki cukru, 
korzenie. 

W y m y t e pomidory rozgotowu 
j emy i przecieramy. Miazgę 

dusimy aż będzie gęsta. Spa-
rzoną i pokrajaną na plastry 
cebulę rozgotowujemy i przecie-
ramy. Jabłka również rozgoto-
w u j e m y i przecieramy. Miesza-
m y razem pomidory, cebulę, 
jabłka, sól i cukier, i dus imy 
do gęstości powideł ś l i w k o w y c h 
Bierzemy mnie j więcej po ły -
żeczce od czarnej k a w y różnych, 
ziół i korzeni, jakie pos iadamy, 
papryki, pieprzu, pół gałki m u -
szkatałowej, goździków i cyna-
monu. Dodatki te w m a ł y m płó-
c iennym woreczku zostawiamy 
w sosie podczas gotowania, 
dopóki nie nabierze on odpo-
wiedniego smaku i aromatu. 
Jeszcze gorący sos kładziemy 
do ma łych słoików i uszczel-
n iamy. 

Pomidory w całości 

Małe lub średnie pomidory 
uk ładamy w słojach. Z a l e w a m y 
ciepłym roztworem przegoto-
wane j wody , soli i cukru. (Na 
1 litr w o d y — 10 gram. soli i 
20 g r a m cukru) . Z a m y k a m y 
szczelnie. Słoje us tawiamy w 
kotle z sianem, za l ewamy w o -
dą i podgrzewamy przez 25 mi -
nut w temperaturze 80 — 85 st. 
Przechowują najwięce j wita-
min. 

Din dziewczynki w wieku od lat 6 do U-tu, „annorak" z czer-
wonej wełny przybranej szarym trykotem i spodnie z wełniane-
go jersey'u w kolorze szarym. Dla chłopca w tym śamym wie-

_ kurtka z materiału w pasy i spodnie z szarego jersey'u. 
(Fot. Ecl. Mond.) 

Kostium z jasnej wełny, przgbmny czarnym karakułem (może 
być również z imitacji futra) zaprezentowany przez Alex Magug 
cieszył się dużym uznaniem na pokazie mody. 

(Fot. Keystone» 

1 . 4 0 0 N O W Y C H M O D E L I 
Z A P R E Z E N T O W A N Y C H 

P R Z E Z J E D E N 
D O M M O D Y 

W M O S K W I E 

W Związku Radzieckim 
odbywają się obecnie rewie 
mody, na których prezentowa 
ne są ostatnie modele na nad 
chodzący jesienno - zimowy 
sezon. Moskiewski Dom M o -
dy przedstawił na jedne j ty l-
ko rewii. 1 . 4 0 0 nowych mo-
del i . 

Dom ten wykona 3 . 0 0 0 
nowych model i w ciągu bie-
żącego roku. Inne domy mo-
dy zostały otwarte w wielu 
miastach Związku Radziec-
kiego. 

w demu 
Dziecku należy stworzyć w 

domu warunki do nauki. N ie -
zależnie od tego, czy zaczy-
na ono dopiero szkołę, czy 
jest już w starszych klasach, 
należy odnosić się z szacun-
kiem i zrozumieniem do obo-
wiązków dziecka. Każde dzie 
cko powinno mieć swój kącik 
do nauki, miejsce do trzyma-
mania książek. Kiedy dziecko 
odrabia lekcje, powinno mieć 
spokój. N ie należy przerywać 
dziecku nauki głośnymi roz-
mowami, śmiechem, nastawia 
niem radia i tp. Plan dnia 
dziecka powinien być tak u-
łożony, by mogło spokojnie 
odrabiać lekcje. Wszystkie o-
bowiązki i prace domowe po-
winny być odłożone na czas 
przed lub po przygotowaniu 
lekcj i do szkoły. N ie wolno 
odrywać dziecka od lekcj i , by 
poszło po zakupy l u b zajęło 
się młodszym rodzeństwem. 

N ie należy za dużo poma 
gać dziecku w odrabianiu lek 
cj i , iym bardziej odrabiać za 
nie, a to się zdarza dość czę 
sto. Pomoc rodziców powinna 
polegać na wysłuchaniu wier-
sza, sprawdzeniu zadania, 
skontrolowaniu czy starannie 
zostały wykonane zadane -ćwi 
czenia. G d y dziecko ma ja-
kieś trudności w odrabianiu 
zadania, należy mu wyjaśnić 
na czym b łąd polega, wska-
zać metody rozwiązania. Ale 
rozwiązać zadanie powinno 
dziecko zupe łn ie samodziel-
nie, bez pomocy dorosłych. 
Samodzielność powinniśmy 
wyrabiać w dzieciach od naj 
młodszych klas, by po łem z 
łatwością radzi ły sobie z na-
uką w klasach starszych. 
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D O M i PRA 

Krzystof BORUN Ź R Ó D Ł A KLĘSKI I ŹRÓDŁA SILY 
Miesiąc wrzesień zapisał się tragiczną kartą w his-

tor i i Polski współczesnej. W roku 1 9 3 9 tego miesiąca kraj 
doznał największej chyba klęski w swych dziejach. N ie 
by ło to przypadkowe. Zgubna i zdradziecka poli tyka sa-
nacji w ciągu długich lat przygotowała Polskę przedwrześ-
niową do tej klęski. Wyjaśnia to poniższy artykuł (który 
ukaże się w k i lku odcinkach).' 

Ale w Polsce obecnie sprawuje władzę lud. Autor 
ar tykułu wykazuje dalej , że władza ludowa potraf i ła za-
goić rany zadane krajowi przez hitlerowskiego najeźdźcę 
i pchnąć siły twórcze narodu na drogę rozkwitu, postępu 
î pokoju. 

RZESIEN 1 9 3 9 roku. Pa 
miętamy dobrze tragiczne 
przeżycia tamtych dni. Pamię 
tamy gorycz bezsilności wo-
bec najeźdźcy, ogrom rozpa-
czy narodu polskiego oszuka 
nego i oddanego na pastwę 
hitlerowskich hord. 

G d y dziś z perspektywy 
14 lat, w świetle ujawnionych 
dokumentów z tajnych archi-
wów ówczesnych kancelari i 
dyplomatycznych, w świetle-
wszechstronnej oceny faktów, 
spoglądamy na te tragiczne 
dni . z całą ostrością stają 
przed nami istotne przyczyny 
klęski wrześniowej. Przyczyn 
tych nie wystarczy szukać w 
ostatnich latach poprzedzają-
cych drugą wojnę światową. 
Akcja wrześniowego dramatu, 
którego f inał rozegrał się na 
zaleszczyckiej szosie, narasta 
ła przez cały okres między-
wojenny. Klęskę wrześniową 
„wypracowa ło" dwudziestole 
cie rządów obszarniczo - ka-
pitalistycznych w Polsce, „wy 
pracowała" sprzeczna z naj-

żywotniejszymi interesami na-
rodu poli tyka klas rządzą-
cych, sprzęgnięta od pierw-
szych dni istnienia z poli tyką 
światowego imperial izmu. 

To, że armia polska nie , 
potraf i ła stawiać skutecznego 
oporu przeważającym siłom 
wroga, że niedołęstwo i zdra 
da sanacyjnego dowództwa 
przekreśli ły możliwość jak ie j -
kolwiek zorganizowanej ope-
racji obronnej — wszystko to 
są wtórne przyczyny poniesio 
nej klęski. N ie w przewadze 
mil i tarnej hitlerowskiej ar-
mii, lecz w słabości Polski 
przedwrześniowej i antynaro-
dowej pol i tyce uprawianej 
całymi latami przez rządy ka-
pitalistyczno - obszarnicze le-
żą przyczyny klęski wrześnio-
wej. 

Źródła klęski 1 9 3 9 roku 
wypływają z szeregu ściśle za 
zębiających się czynników e-
konomicznych i politycznych 
Słabość Polski przedwrześnio 
wej i zdradziecka poli tyka jej 
rządów, penetracja obcego 

kapi ta łu i postępująca faszy 
zacja życia ty lko pozornie 
czynią wrażenie iiiezwiąza-
nych ze sobą zjawisk. Jeśli 
jednak wniknąć nieco g łę-
biej w przyczyny upadku 
Polski obszarniczo-kapitalis-
tycznej nie t rudno znaleźć ni-
ci, które je wiążą. 

P R Z Y C Z Y N Y 
E K O N O M I C Z N E 

SŁABOŚCI P O L S K I 
PRZEDWRZEŚNIOWEJ 

Polska okresu międzywo-
jennego była krajem słabym 
i gospodarczo zacofanym. 
Odbudowa po pierwszej woj 
nie światowej postępowała 
niezwykle powoli . Światowy 
kapi ta ł monopolistyczny nie 
by ł zainteresowany w uprze-
mysłowieniu Polski, a prze-
ciwnie dążąc do jak na jpe ł -
niejszego podporządkowania 
sobie jej gospodarki, t rakto-
wał Polskę jako wygodny ry 
nek zbytu własnych towarów i 
źródło taniej siły roboczej. 
Produkcja polska oddana zo-
stała kontrol i międzynarodo-
wych kartel i , których polityka 
zmierzała do tego, aby pro-
dukować w Polsce jak naj-
mniej towarów i śrubować jak 
najwyższe ceny na wyroby 
przemysłowe, przy rujnującej 
chłopa obniżce cen p łodów 
rolnych. 

W tych warunkach zamiast 
<ozwo|u życia gospodarczego 
Polskę cechował zastój a na-

wet spadek produkc j i . N ie -
zwykle wymowny jest fakt , że 
szczytowy poziom produkcj i 
osiągnięty w Polsce w 1 9 2 8 
roku, po którym wkrótce na-
stąpił dalszy katastrofalny 
spadek, odpowiadał pozio-
mowi z... 1 9 1 3 roku. A prze-
cież w trzydziestyęh latach, 
wtedy gdy gospodarka Pol-
ska nie mogła osiągnąć już 
„ w y ż y n " 1 9 1 3 roku, hitlerow 
skie Niemcy wspomagane 
przez amerykańskie monopo-
le rozkręcały pełną parą swą 
machinę zbrojeniową... 

N ie t rudno znaleźć przy-
czyny tej sytuacji. Kapital izm 
polski ściśle sprzęgnięty i pod 
porządkowany obcemu kapi-
tałowi nie chciał i nie mógł 
prowadzić innej pol i tyki . Jak 
formalną była niepodległość 
Polski przedwrześniowej naj-
lepiej ilustrują następujące 
cyfry: w rękach obcego kapi -
tału (głównie niemieckiego, 
amerykańskiego, francuskie-
go i angielskiego) znajdowa-
ło się 76 proc. przemysłu hu 
tniczego i węglowego, 6 2 pro 
ccent przemysłu metalowego 
6 6 proc. przemysłu e lekt ro-
technicznego, 85 proc. nafty 
i 8 3 proc. przemysłu chemi-
cznego. 

Szarpiące świat kapital isty 
czny kryzysy odb i ja ły się 
szczególnie katastrofalnie na 
życiu gospodarczym Polski 
W r. 1 9 3 2 produckja polskie 
go przemysłu spadła do 4 6 % 
produkc j i z r. 1928 . Rosły 

bezrobocie i nędza szerokich 
mas, pog łęb ia ła się zależność 
Polski od światowego kapita 
łu monopolistycznego. 

Dochód narodowy tworzo 
ny pracą robotników, chło-
pów, rzemieślników i in te l i -
gencj i polskiej , zamiast słu-
żyć rozwojowi kraju, wzmac-
niać jego siłę gospodarczą i 
obronną, zagarniany był 
przez obcych i rodzimych ka-
pitalistów. Więcej — zagar-
niały go nierzadko siły przy-
gotowujące bezpośrednio II 
wojnę światową, której pierw 
szą ofiarą padła właśnie Pol-
ska. , 

P O L I T K A Z D R A D Y 

INTERESÓW N A R O D U 

Ekonomiczna zależność 
Polski od światowego kapi-
tału monopoli tystycznego pro 
wadziła w konsekwencji do 
podporządkowania polityczne 
go. Polityka rządów między-
wojennych nie była pol i tyką 

•wynikającą z interesów naro-
du polskiego, lecz odpowia-
dała interesom mocarstw im-
perialistycznych. 

W interesie narodu polskie 
go leżał pokój i przyjazne sto 
sunki z wielk im sąsiadem 
wschodnim — rządy burżua 
zyjno - obszarnicze zgodnie 
z planami imperial izmu świa 
towego wplątały w r. 1 9 2 0 
Polskę w wojnę z młodą Re-
publ iką Radziecką, a później 
uczestniczyły skrycie w przy-

gotowaniach do agresji prze-
ciw ZSRR. Naród polski wi 
dział narastającą groźbę dla 
siebie w hit lerowskich p la-
nach podbo ju świata — re-
żim sanacyjny deklarował swe 
poparcie dla napastniczej 
po l i tyk i Trzeciej Rzeszy, wziął 
udział w haniebnym rozbio-
rze Czechosłowacji, marzył o 
wspólnym z hit lerowskimi hor 
darni pochodzie na Ukra inę 
Radziecką. 

Lecz antyradziecka pol i ty-
ka rządów polskich okresu 
międzywojennego wynikała 
nie ty lko z podporządkowa-
nia gospodarczego i pol i tycz-
nego kraju światowemu impe 
rial izmowi. Była ona zarazem 
zgodna z interesem klasowym 
polskich obszarników i kap i -
talistów, którzy w nowych pod 
bojach na Ukra in ie widziel i 
rozszerzenie swego stanu po-
siadania, widziel i źródła no-
wych zysków płynących z eks-
ploatacj i zagarniętych tere-
nów. 

Polityka parcia na wschód 
sprawiła, że Polska między-
wojenna utraciła należne jej 
ziemie na zachodzie, a uzys-
kała 4 0 proc. ludności skła-
dającej się z mniejszości na-
rodowych (z tego 3 0 proc. za 
mieszkujących zwarte tereny). 
Tłumienie terrorem ruchów 
wyzwoleńczych, wyzysk, krzyw 
da i prześladowania stosowa 
ne wobec ludności ukraiń-
skiej, białoruskiej i l i tewskiej 
pog łęb ia ły antagonizmy naro 

dowe, przyczyniając się do je wał się wygodną drogą d la 
szcze większego osłabienia or penetracj i ideo log i i h i t lerow-
ganizmu państwowego Polski, skiej w Polsce. 
Podsycany antysemityzm sta- (Dalszy ciąg nastąpi) 

Obrady Kongresu Mikrobiologii w Rzymie PAŁAC KIELECKI NOWY BUDYNEK 
FAKULTETU MEDYCZNEOO 

W STARYCH CZASOPISMACH 
W pięciolecie podpisania mię-

dzy rządem sanacyjnym a hitle-
rowskimi Niemcami „deklaracji 
o nieagresji" przybył do Warszawy 
26 stycznia 1939 r. — a więc w 
przeddzień zbójeckiego napadu hit 
lerowców na Polskę — z oficjal-
ną wizytą minister spraw zagra-
nicznych Rzeszy Joachim von 
Ribbentrop. Jego zapewnienia 

skwapliwie podchwytywane przez 
beckowską dyplomację i sanacyj-
ną prasę brzmiały: 

„Rzesza pragnie uwiecznić poro 
zumienie z Polską", „Polska i 
Niemcy mogą z optymizmem pa-
trzeć w przyszłość..." Jak wyglą-
dał ten optymizm przekonaliśmy 
rię w niecałe 9 miesięcy potem. 

Styczeń 1939 r. 
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Wynalazca streptomecyny udoskonali! antybiotyk 
skuteczny przeciwko niektórym formom raka 

Rak, plaga ludzkośc i , 
która s ie je tyle spus to -
szeń, j e s t p r z e d m i o t e m cią 
g łych badań u c z o n y c h 
wszystk ich k r a j ó w . Bada-
nia te m i m o wie lk i ch w y -
s i łków nie dały dotychczas 
p rawdzi w i e p o zy t y w n y c h 
rezul tatów. 

R e w e l a c y j n e o ś w i a d c z ę 
n i e z o s t a ł o z ł o ż o n e n a k o n 
g r e s i e m i k r o b i o l o g i i , k t ó -
r y o d b y w a s i ę o b e c n i e w 
B z y m i e . P r o f e s o r Z e l m a n 
W a k s m a n o ś w i a d c z y ł , ż e 
o d k r y ł a n t y b i o t y k p r z e -
c i w k o r a k o w i , z w a n y 

„ A k t y n o m e c y n ą " . O d k r y -
c i e t o d a j e u c z o n y m w i e l -
k i e n a d z i e j e c o d o m o ż l i -
w o ś c i z w a l c z a n i a r a k a . 

Na z d j ę c i u : m ł o d a l a b o -
rantka w Instytucie B a -
d i u m w Paryżu z a j m u j e 
Się desty lac ją e l e m e n t ó w 
w y w o ł u j ą c y c h raka. 

0 położeniu 

aktorow w 

W ZRASTAJĄCA niepomiernie w pierwszej polowie XVII stu-
lecia silą możnowładztwa, przeciwstawiającego się w spo-
sób gwałtowny centralnej władzy królewskiej, wyraża się 

w licznych fundacjach wielkich założeń pałacowych, wzorują-
cych się na poczynaniach wazowskiego dworu i przerastają-
cych je' niejednokrotnie ogromem wysiłku pieniężnego. Boga-
cące się na dochodach z olbrzymich latyfundiów rodziny Os-
solińskich, Lubomirskich, Koniecpolskich, dają wyraz swej 
potędze rozbudowując dawne, miejskie i wiejskie siedziby przy 
udziale czołowych architektów pracujących wówczas iv Pol-
sce. Wygląd rezydencji magnackiej ulega w pierwszej polo-
wie XVII wieku istotnym zmianom. Dawny — XVhwieczny 
dwór czy zamek staje się pałacem pozbawiając się charakte-
ru obronnego na rzecz otaczających go nowożytnych fortyfi-
kacji bastionowych, zgodnie z ostatnimi zdobyczami sztuki wo-
jennej. Tak ukształtowany typ PALAZZO IN FORTEZZA zy-
skuje przede wszystkim reprezentacyjne, monumentalne opra-
cowanie elewacji zewnętrznych, co różni go zasadniczo od o-
kresu poprzedniego, w którym budynek komponowano „do 
wnętrza", wokół centralnego dziedzińca arkadowego, a ścia-
ny 'z niewielką ilością nieregularnie i malowniczo rozłożonych 
otworów grały mniejszą rolę. Teraz zaczyna obowiązywać su-
rowa harmonia, symetryczna osiowość, spokojna równowaga 
podporządkowana jednemu akcentowi fasady — loggi, wie-
ży lub bramie wjazdowej. Zasady sztuki wczesnego baroku 
dochodzą coraz silniej do głosu. 

W ś r ó d l icznych pa łaców tego 
okresu zwraca u w a g ę grupa 1 u-
dowli , do której należą: w a r -
szawski pałac n a Ujazdowie 
( fundac j i kró lewskie j ) , Doen-
h o f f ó w w Kruszynie , Radziwi ł -
łów w Białej Podlaskiej , (dziś 
nie stnie jący) , biskupi w Kiel-
cach i Tar ł ów — w Podzamczu 
Piekoszowskim. Jednopiętrowe 
założone na planie prostokąta 
z dwiema lub czterema wieża-
mi przy narożnikach, nakryte 
w y s o k i m dachem są budynka-
mi o cechach wyraźnie reprezen 
tacy jnych, o jasnym, spokoj-
n y m podziale elewacj i , z któ-
r y c h f rontowa wyodręb iona zo-
staje pośrodku przez tró jarkado 
wą loggię (galer ia ) . 

Kielecki pałac biskupi stano-
w i w t y m zespole ogn iwo nie-
poślednie, łak ze względu na 
piękno ukształtowania prze-
strzennego i powśc iąg l iwej , pel 
nej umiaru dekoracji , jak też 
z u w a g i na typowość jego cech 
charakterystycznych, niezatraco 
ną przez późniejsze przeróbki i 
renowacje . Wznies iony w la-
tach 1637-41 jako siedziba bis-
kupa krakowskiego , Jakuba 
Zadzika .stanowi jeden z ostat-
nich a zarazem najświetnie j -
szych p o m n i k ó w mecenasow-

skich poczynań tego fundatora 
na polu sztuki, sztuki służącej 
m u za sprawne narzędzie pro 
pagandowe w jego politycznej 
karierze. Zadzik, kanclerz wieł 
ki k o r o n n y Z y g m u n t a III, 
świetny dyplomata, nieprzejed 
n a n y w r ó g re formacj i , to typo-
w y przedstawiciel magnateri i 
czasów wazowskich , a zwłasz-
cza tego je j odłamu, który sku 
tecznie dążył w s w y c h decen-
tral istycznych poczynaniach do 
osłabienia władzy kró lewskie j . 
Zręcznym pociągnięc iem Wła -
dys ława IV odsunięty został od 
życia politycznego i osadzony 
na biskupstwie k r a k o w s k i m . 
W t e d y to — jak g d y b y dla za-
akcentowania swe j pozyc j i — 
wznosi w Kielcach wspaniałą 
rezydencję na mie jscu od daw-
na tam istniejącego dworu bis 
kupiego. 

Pałac kielecki u s y t u o w a n y 
w centra lnym punkcie miasta, 
na wprost katedry jest wiel -
kim, p iętrowym, pros tokątnym 
b u d y n k i e m podkreś lonym przy 
narożach czterema wyższymi , 
sześciobocznymi wieżami . Dwie 
f rontowe — odsunięte od korpu 
su — poszerzają fasadę łącząc 
się z nią krótk imi śc iankami 
zwieńczonymi niegdyś posąga-
m i szwedzkich i moskiewskich 
posłów. Reprezenlacyjność bu-
dowl i podkreśla wyodrębn iona 
część ś rodkowa z loggią arka-
dową w przyziemiu i trzema 
wie lk imi oknami piętra. Po-
dobnie została opracowana fa-
sada ogrodowa. Wnętrza pała-
cu zachowały do dziś sklepie-
nia pokryte późnorenesansową 
dekoracją stiukową (ze sztucz-
nego m a r m u r u ) , be lkowane 
stropy, wczesnobarakowe mar-
m u r o w e portale, m a l o w a n e f r y 
zy oraz p la fony — dzieło w a r 
sztatu Tomasza Dolabelli . 

Krzyżują się tu rodzime tra-
dyc je b u d o w n i c t w a polskiego e-
poki Odrodzenia ze zdobyczami 
sztuki wczesnobarokowej , Na-
rożne baszty w y w o d z ą c e się z 
alkierzy szlacheckich d w o r ó w , 
wysoki p o d w ó j n y dach, deko-
rac ja st iukową, to cechy za-
korzenione mocno na po lskim 
gruncie . Osiowość założenia 
podkreślona w e j ś c i o w y m i log-
giami, symetr ia e lewacj i , obra-
mienia okienne i portale — to 
e lementy od n iedawna przyję-
te przez polską architekturę. 
Połączenie ich wszystkich w ca 
lość harmoni jną jest zasługą 
wybi tnego t w ó r c y tej budowl i 
bez wątpienia zrośniętego silnie 
z nur tem polskiej sztuki, a jed-
nocześnie umie jącego przystoso 
wać obce w z o r y w sposób o ry -
g i n a l n y do m i e j s c o w y c h wa-
r u n k ó w i rea lnych potrzeb. 

Autorstwo pałacu kieleckiego 
było do n i edawna rzeczą zagad 
kową . Przyp i sywano je m. in. 
kró lewsk iemu architektowi, Ja 
nowi Trevano, jednakże bez 
żadnego potwierdzenia. Ostat-
nie badania arch iwalne N. 
Miks, poparte studiami porów-
n a w c z y m i pozwol i ły przypisać 
pałac kielecki Tomaszowi Pon-
cini. Dotychczasowe nasze w ia 
domości o osobie Ponciniego 
by ły dotąd dość skąpe : praco-
w a ł przy n iezachowanych do 
dziś w swe j p ierwotnej f ormie 
kościołach w Poznaniu i Lą-
dzie oraz wzniós ł s k r o m n y ko-
ściół bernardynek w Łowiczu 
Związanie z jego nazwisk iem 
budowl i tak świetnej , jak pa-
łac kielecki w y n o s i go do rzę-
du g ł ó w n y c h architektów pier-
wszej po l owy X V I I wieku. 

Jerzy Zygmunt Łoziński 

W PARYŻU 

Prace nad ukończeniem budyn-
ku Fakultetu Medycznego w Pa-
ryżu, trwające już od sześciu lat, 
zostałg wreszcie ukończone i od-
dane zostaną do użytku studen-
tom z początkiem roku uniwer-
syteckiego. (Fot. Universal) 

Ca cfd zie ginie 
Nic w naturze nic ginie — mó-

wi stara prawda naukowa. O no-
wym potwierdzeniu tej prawdy 
mogli przekonać się mieszkańcy 
wschodniej Anglii, którzy od daw-
na czekają na mieszkania i miesz-
kań tych nie otrzymują. Nato-
miast zamiast mieszkań otrzymu-
ją odpowiedź, która z reguły 
brzmi: „Nie mamy cegieł ani ce-
mentu". 

Ponieważ zaś — jak powiedzie-
liśmy — nic w naturze nic ginie, 
mieszkańcy wschodniej Anglii za-
częli rozglądać się, gdzie owe ma-
teriały budowlane mogą się po-
dziewać. Nie musieli długo szukać. 
Najpierw przeczytali w lokalnej 
gazecie, że podpułkownik armii 
amerykańskiej Robert Boose Gna-
gey oświadczył, iż 710.000 funtów 
wydano ostatnio na budowę ame-
rykańskich baz wojennych w Bent 
waters i Shepherds Grove. Potem 
zobaczyli jak w tych miejscowoś-
ciach rosną stosy cegieł i wor-

ków z cementem, które potem za-
mieniają się w budynki i umoc-
nienia wojskowe. Ruch budowla-
ny w tych bazach idzie, jak to się 
mówi, na całego. A mieszkańcy 
pobliskich miejscowości nadal mie 
szkają w barakach lub zrujnowa-
nych kamienicach. 

Bo rzeczywiście — w n a t u r z e 
nic nie ginie. 

Natomiast tam, gdzie maczają 
palce amerykańscy „przyjaciele" 
— bardzo dużo. 

B. K R Ó L O W A NARRIMAN 
DOMAGA SIĘ R O Z W O D U 

B. królowa Egiptu Narriman, 

po kilku miesiącach wahania, 

zdecydowała się wnieść pozew o 

uzyskanie rozwodu. Oskarża ona 

b. króla Faruka o „zdradę mał-

żeńską, złe traktowanie, okrucień-

stwo i stałe skazywanie jej na 

samotność" oraz domaga się ali-

mentów w postaci 4.500.000 fran-

ków miesięcznie począwszy od 

dnia 12 marca, t. j. od dnia se-

paracji. 

We wniesionym pozwie, Narri-

man domaga się, ażeby małżonek 

jej obecny był na rozprawie są-

dowej, wyznaczonej na dzień 14 
grudnia . 

O T W A R C I E W Y S T A W Y BUŁGARSKIEJ 

SZTUKI LUDOWEJ W W A R S Z A W I E 
W dniu 2 bm. w g m a c h u 

„Zachęty " w Warszawie odbyło 
się uroczyste otwarcie wysta 
w y pn. „Bułgarska sztuka lu-
d o w a " zorganizowanej stara-
n iem Komitetu Wspó łpracy 
Kulturalne j z Zagranicą. 

Na otwarcie przybyl i : min-
ster S p r a w Zagranicznych — 

Skrzeszewski, wiceminister Kul 
tury i Sztuki — Piotrowski , se 
kretarz genera lny K W K Z — 
amb. W e n d e oraz liczni przed-
stawiciele świata artystycznego 
stolicy. Obecny by ł ambasador 
Bułgarskiej Republik L u d o w e j 
K. Dramaliev . Przybyl i r ó w -
nież przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego . 

W cieniu dolara 

Wprost z U.S.A. 
James B. Conant , wysoki 

komisarz USA w Niemczech 
zachodnich i „uczony atomo 
w y " , zapowiedział reorgani-
zację sposobu prowadzenia 
„ z imne j wo jny " . Reorganiza-
cja ta obejmie w pierwszym 
rzędzie europejskie placówki 
radiowe. Wprawdzie RIAS 
berl iński (Amerykańska stacja 
nadawcza w Niemczech) i 
do tąd również szedł wyłącz-
nie na pasku propagandy i 
wywiadu amerykańskiego, pro 
wadząc rozbójniczą akcję 
podżegającą do wystąpień 

przeciwko N R D , jednakże 
nawet i ta szczekaczka nie 
znalazła pe łnego uznania wy 
sokiego komisarza. 

— Więcej bezpośrednich 
transmisji z USA, mniej wła-
snych programów! — oto roz 
kaz dla RIAS ze strony wy-
sokiego komisarza. 

Może to będzie i oszczęd-
niej. Po co opracowywać 
„ w ł a s n e " programy na pod -
stawie instrukcji z Waszyng-
tonu, jeżel i można brać goto 
we audycje zza oceanu. 

Austrii 
Związek Zawodowy Artystów 

Teatralnych w Austrii liczy 1600 
członków. Z tych tylko jedna 
czwarta posiada stale engage-
ment. 1200 aktorów utrzymuje 
się z dorywczych zarobków, a z 
tego 80 tylko otrzymuje państwo 
we zapomogi, przysługujące bez-
robotnym. 

Roczne kontrakty w teatrach 
Austrii należą do rzadkości, a 
ustawodawstwo wymaga, by przy 
ubieganiu się o zapomogę z ty-
tułu bezrobocia wykazać się prze 
pracowaniem co najmniej 52 ty-
godni w ciągu ostatnich dwu lat. 
Niewielu aktorów może więc ko-
rzystać ze świadczeń, aczkolwiek 
w ciągu tych tygodni, które prze 
pracowali, musieli płacić składki 
na fundusz bezrobocia. 

RADZIECKIE FILMY PLASTYCZNE 

W LONDYNIE 

Jak podaje zachodnio-
niemiecki tygodnik „F i lm 
Echo", Kenneth Rive, kie-
rownik największego w An-
gl i i f i lmowego przedsiębior-
stwa dystrybucyjnego, oś-
wiadczył po powrocie z Mo-
skwy, że jeszcze w roku bie-
żącym mieszkańcy Londynu 
będą mogli oglądać radzie 
ckie f i lmy plastyczne za poś-

rednictwem systemu inż. Iwa 
nowa. Wiadomość ta zelektry-
zowała nie ty lko koła angie l -
skie, ale także zachodnio -
niemieckie, gdyż system Iwa-
nowa jest do tąd jedynym, któ 
ry umożliwia oglądanie na-
prawdę plastycznego obrazu 
bez pomocy specjalnych o-
kularów. 

Związek zawodowy Artystów 
Teatralnych wystąpił z wnios-
kiem, aby wobec aktorów zasto-
sowano ten sam proceder, jaki 
wprowadzono wobec murarzy pra 
cujących sezonowo. Mianowicie 
murarze za każdy przepracować 
ny tydzień otrzymują jeden zna-
czek. Tak więc po 3—i latach 
mogą sobie uciułać 52 znaczki i 
starać się o uzyskanie zasiłku dla 
bezrobotnych. Wszelkie jednak 
starania, aby aktorzy mogli otrzy 
mywać takie znaczki — pozosta-
ły bez rezultatu. 

Bezrobotni artyści padają też 
ofiarą oszustów, którzy zakładają 
rozmaite kabarety i scenki, an-
gażują zawodowych aktorów, po 
czym — po zabraniu kasy — o-
glaszają bankructwo i nie wypła-
cają gaż. Są to przeważnie byli 
dyrektorzy zagranicznych zespo-
łów, które zbankrutowały, a człon 
kowie ich musieli być sprowadza-
ni do Austrii na koszt państwa. 
Wszelkie starania zatrudnienia 
aktorów na dorywczych impre-
zach w kinach czy na zabawach 
ludowych nie dały rezultatów. Widok Pałacu Kieleckiego 
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Warszawa z dniem każdym rośnie piękniejsza 

NA STARYM RYNKU 

„Historyczne" kelnerki opowiedziały nam, że pierwszego dnia ka-

wiarnię „Pod Krokodylem" odwiedziło 29 tys. osób... 

wychowałem, tu ta j 'by łem w 
czasie powstania, patrzałem, 
jak wali się w gruzy ta dz ie l -
nica, droga każdemu Polako-
wi, a mnie chyba najbar-
dziej . . . 

A więc wróci ł . Leon Stró-
żewski, przodownik pracy z 
Warszawskich Zakładów M e -
chanicznych, zamieszkał na 
dawnym miejscu, dz ięk i wy-
siłkowi takich jak on przodow 
ników. Po dziewięciu latach 
znowu spojrzy z okna swoje-
go mieszkania w kamien ic / 
nr. 25 . nowej, a przecież sta-
rej, odtworzonej wed ług da-
wnego kształtu aż do najdrob* 
niejszego ornamentu nad bra 
mą, aż do ostatniej k lamki . 
Dzięki budowniczym Sta-
rówki. 

— A oni ? N ie widać już 
n ikogo przy pracy, czyli prze-
szli na inne odcink i ? 

N i k t tuta j nie pob łądz i , z 
placu Zamkowego wszystkie 
drog i prowadza na Rynek Sta 
romiejski. O d „ uroczystego 
otwarcia Starówki w dn iu 2 2 
Lipca bez przërwy niemal p ły 
ną ludzkie t łumy Swiętojań-
ką, Piwna, Zapieck iem, n iby 
strumienie wpadające do mo-
rza : Stary Rynek to dzisiaj 
„ r endez vous" całe j Warsza-
wy I wycieczek z prowincj i . 

R w ą c ^ potok Warszawia-
ków wyrzuca na Rynek i nas, 
reporterów, ciekawych jak za-
gospodarowuje się Starówka ; 
wszakże w dn iu l ipcowego 
święta była ty lko jak gdyby 
rezerwatem archi tektury kom 
pleksem zabytkowych kamie-
niczek. p ięknych, ale nie za-
mieszkałych. 

Po stronie Koł łąta ja przej-
ście ut rudnione, zajechał wóz 
z meblami . 
_ — Przeprowadzka ? 

— Tak, stare gniazdo naj-
lepsze. Tutaj się urodzi łem i 

Tak, ale nie wszyscy. Z g łę 
b i piwnicy dobiega brzęk 
k ie ln l i stukanie młotka. N i e -

bawem, z uderzeniem godz i -
ny dwunastej na kurantowym 
zegarze, wydobywa się z lo-
chów na światło dzienne słyn 
na brygada Kościelskiego. 
Jest przerwa obiadowa, maja 
więc czas zakomunikować 
nam, że wykańczają teraz go-
tyckie piwnice, wszystkie te 
zakamarki i loszki, z którymi 
wiążą się dziesiątki staromiej 
skich legend. Robią Już w 
tym fachu ładne kilka lat, ich 
specjalnością jest — „wskrze 
szanie Histor i i " . Mistrz w od -
twarzaniu zabytkowych mu-
rów, brygadzista Kościelski, 
n igdy nie jest sam. W ob iad 
i po pracy otaczają go ko le-
dzy, chciwi opowiadań o tym, 
co przeżył na rusztowaniach i 
w podziemiach Starówki. 

— Spójrzcie — mówi po-
wol i , wskazując kamienicę Fu-
kierowską — tam hydraul icy 
zak ładal i instalacje, trzeba im 
by ło przeb ić kawałek muru. 
Kujemy, cegła kruszy się ła t -
wo, aż naraz — stój ! Na t ra -
f i l iśmy na kamień ! Wyciąga-
my Jeden głaz i zgnil izna b i -
je nam w nos... Zaglądamy 
— loch ze wszystkich stron 
zamurowany. Wchodzimy do 
środka i znajdujemy szkielet, 
a obok starą but lę po winie. 
Og lądamy piwniczkę. Facho-
wy murarz zaraz się dorozu-
mie o co chodzi : cały loszek 
wymurowany by ł najpierw, ty l 
ko mały otwór zostawiony. 
Jak to poznałem ? Zwyczaj-
nie. Wszędzie wapno g ładko 
kielnią wygładzone, ty lko w 
niedużym kwadracie spłynę-
ły sople. 

— O h o — powiadam — 
tego faceta zamurowali z zew 
.nątrz, d la tego zostały sople... 
Przyjechali później profesoro 
wie, zbadal i wszystko i po-
wiedziel i to samo, co ja : ro-
dzinka upi ła jakiegoś gościa, 
wrzuciła go do piwnicy, ka-
zała zamurować. Tak się je -
den magnat rozprawiał z dru 
g im, k iedy się o coś tam po-
kłóci l i . . . No , chłopcy, do ro-

boty, Już pół do pierwszej... 
Można się tu n ie jednego 

dowiedzieć, nie biorąc do rę-
ki książki — nieprawdaż ? 

— O tak, trzeba ty lko u-
mieć patrzeć i słuchać — mó-
wią dwaj „ i n d y w i d u a l n i " tury 
ści. Stoją na środku rynku z 
plecakami i podróżnymi k i ja-
mi. Łącznie liczą 3 0 lat. Ja-
cek Wink ler i Mirosław N o -
wak. koledzy z Jednej klasy 
ogólnokształcącej szkoły w M i 
lanówku powiedzie l i sobie w 
czerwcu : jeśli oba j zdamy, 
ruszamy w podróż po Polsce, 
ostatnim etapem będzie Sta-

Jesteśmy na miejscu : kawiar 
nia „ P o d Krokody lem" . . . 

Na samym wstępie ktoś nie 
znajomy chwyta za rękę : 

— Czy to, proszę panów 
naprawdę wszystko by ło zni-
szczone, spalone ? Te powały, 
te schody, te rzeźby na 
drzwiach... I * odbudowano ? 
N ie do wiary, nie do wiary... 

We wnętrzu inne zjawisko 
nie do wiary. Trafil iśmy pro-
sto w czasy renesansu. Wpraw 
dzie na ławach o pradawnym 
kształcie zasiadają zwykli 
mieszkańcy Muranowa, Ocho 

Wychodzimy na Rynek ! 
Tyle jest tutaj śmiechu i gwa 
ru, że ledwo usłyszeć można 
nawoływania murarzy na No-
womiejskiej. Na Rynku roz-
poczęło się już normalne ży-
cie. tam dopiero się je wy-
kuwa. Ale nie wiele upłynie 
czasu, k iedy wtargnie ono w 
Nowomiejską, Freta, Zakro-
czymską, na cały Trakt Sta-
rej Warszawy. 

Znamy już to tempo pra-
cy, wiemy ile może zdziałać 
sojusz murarzy, architektów i 
uczonych... 

Mirosław 

Przeszło 600 
nowych wzorow tkanin 

wełnianych, bawełnianych 
i jedwabnych 

W domu włókienniczym 
Centrali Tekstylnej w Łodzi o-
twarta została w y s t a w a - targi 
n o w y c h ' tkanin wełnianych, 
i j edwabnych na sezon jesien-
no - z imowy. W y s t a w a daje o-
braz potencjału produkcyjnego 
naszego przemysłu włókienni-
czego. Jest tu ponad 600 no-
w y c h w z o r ó w tkanin, które 
każdy ze zwiedzających może 
nabywać w dowolne j ilości. 

Około 200 n o w y c h , estetycz-
n y c h w z o r ó w tkanin, ' od na j -
tańszych do 100-procentowych 

Jacek Winkler i Mirosław Nowak dwaj „indywidualni" 
Miasto. Plan — jak widać został wykonany. 

turyści przyrzekli sobie, że ostatnim etapem ich podróży będzie Stare 

wełen, znajduje się w stoiskach 
działu wełnianego. Obok mate-
r ia łów na ubrania i płaszcze 
męskie, szczególną uwagę zwra 
ca ją piękne tkaniny o paste-
l o w y c h barwach na płaszcze, 
kost iumy i suknie damskie 
Wielkie zainteresowanie budzi 
„ loden" , tkanina nadająca się 
szczególnie w polskim kl ima-
cie na płaszcze i kurtki. Dużym 
popytem cieszą się także płasz-
cze i kurtki z tej tkaniny, w y -
produkowane przez polski prze 
mys ł odzieżowy. 

Bardzo bogatą kolekcję no-
w y c h tkanin dostarczył prze-
mys ł bawełniany. Obok kreto-
n ó w sukienkowych i bieliźnia-
nych, batystów i f laneli , u w a -
gę zwiedzających zwraca wiel -
ki w y b ó r pięknych popelin na 
koszule męskie i bluzki. W 
związku z rozpoczynającym się 
rokiem szkolnym, bogato w y p o 
sażono dział tkanin na fartu-
szki szkolne. 

Wielką gamę tkanin wysta-
w i o n o w dziale jedwabniczym. 
Są ta jedno i wie lobarwne tka-
n iny ze sztucznego jedwabiu, a 
także piękne tkaniny z chiń-
skiego j e d w a b i » naturalnego. 

W cela poznania u w a g spo-
łeczeństwa o produkcji , je j ja-
kości i estetyce, co ułatwi usta-
lenie.zapotrzebowania na przy-
szłość, na wystawie przeprowa-
dzana jest specjalna ankieta. 
W y n i k i je j pozwolą na jeszcze 
lepsze przygotowanie produkcj i 
względnie na uzupełnienie jej 
jeszcze w miarę możności w 
b ieżącym sezonie. 

Wszystkie wystawione t o w v 
r y znajdą się w sprzedaży w, 
ca łym kraju . Tkaniny te uzu-
pełnione specjalną produkcją" 
dla wsi, znajdują się też na w y 
stawach, organizowanych K 
związku a dożynkami, 

re Miasto, bo na 2 2 lipca Już 
je skończą. 

I oto plan podróży został 
zrealizowany : wczoraj jeszcze 
ostępy Kampinowskiej Pusz-
czy, dzisiaj gotyk i renesans 
na Rynku Starego Miasta.. . 

— Do te j chwili wahałem 
się, czy zostać archi tektem — 
zwierza się Jacek — teraz 
nie mam wątpliwości... 

Panowie turyści, chodźmy 
się napić piwa, bo straszliwy 
upał . Tylko g d z i e ? Tam 
sklep z p ięknymi kryształami 
rodem z Dusznik, da le j staro 
świeckie zegary, odzież, .wi-
niarnia Fukiera — na Starym 
Mieście można dostać wszy-
stko, od spinki do krawata 
aż do aparatu telewizyjnego 
polskiej produkc j i . Nareszcie 

ty i M D M , ale za to usługu-
jące panienki przybiegły tu 
bezpośrednio z siedemnasto-
wiecznej oberży : koronkowe 
czepce, gorsety, spódnice bar 
wne i obf i te w fa łdy. . . 

— Ano właśnie — śmieje 
się kierownik kawiarni — w 
historycznym wnętrzu (jest to 
słynna sala „wój towska") kel -
nerki muszą nosić historycz-
ne stroje. Artyści plastycy za-
projektowal i je według „ m o -
d e l i " ze starowiecznych o-
brazów. 

„H is to ryczne" kelnerki o-
powiedziały nam, że pierwsze 
go dnia lokal odwiedzi ło 29 
tysięcy osób, a w końcu ty-

g o d n i a „ K r o k o d y l " miał na 
swoim koncie już 100 tysię-
cy. 

Slazpaozecie aauieya wku 

ô/Lkalnega ut 21. S. 

Kamieniczki odtworzone aż do najdrobniejszych szczegółów... Od kilkuset lat wisiał tutaj znak 
aptekarza królewskiego — dziś,tak' jak przed powstaniem zdobi kamienicę „Aptekarską". 

W ponad 200 tys. szkól Zwią-
zku Radzieckiego rozpoczął się 
1 września n o w y rok szkolny. 
Liczba uczniów zwiększyła się 
w roku b ieżącym o 900 tys. 

W Moskwie i obwodzie mo-
sk iewskim rozpoczęło naukę 
1.300.000 dzieci. Oddano do u-
żytku wiele nowyc l i dobrze* w y 
posażonych g m a c h ó w szkol-
nych . 

W e wszystkich republikach 
Z S R R wzrosła sieć szkół śred-
nich, zwiększyła się liczba ucz-
n iów i pedagogów. 

Na Białorusi w klasach ós-
m y c h , dz iewiątych i dziesią 
tych uczy się obecnie o 57 tys. 

PONAD 170.000 LUDZI PRACY 
SKORZYSTAŁO W I POŁROCZU Z WCZASÓW 

Z każdym rokiem wzrasta licz 
ba ludzi pracy korzystających z 
wczasów pracowniczych. W I pół-
roczu br., w którym frekwencja 
na wczasach jest niższa niż w 
IX półroczu, przebywało na urlo-
pach w domach wypoczynko-
wych Funduszu Wczasów Pra-
cowniczych C R Z Z ponad 170 
tys. osób, w tej liczbie w czerw-
cu br. ponad 41 tys. 

O popularności, wczasów pra-
cowniczych wśrdd klasy robotni-
czej świadczy fakt, że np. w 
czerwcu br. liczba robotników 
prz?bywaiącyrh w domach wcza-
sowych — wyniosła w porówna-
niu z czerwcem ub. rolîu o 21 
prcci więcej. Najpoważniejszy pro 
ccnt wczasowiczów stanowią gór-

nicy, hutnicy, metalowcy i włók-
niarze oraz robotnicy przemysłu 
chemicznego i budowlanego. 

Kilkadziesiąt tysięcy ludzi pra-
cy skorzystało z wczasów związ--
kowych w lipcu. W Szklarskiej 
Porębie wypoczywało ponad 3 
tys. ludzi z całej Polski. Ponad 
50 proc. wypoczywających stano-
wili pracownicy fizyczni, głów-
nie górnicy. 

Wśród ludzi, którzy po roku 
rzetelnej pracy przybyli do Szklar 
skiej Poręby po wypoczynek i 

' rozrywkę, znajdowało się wielu 
przodowników pracy i racjonali-
zatorów, którzy otoczeni byli o-
gó lnyn szacunkiem i szczegól-
nie troGKliwą opieką administra-
cji domów wczasowych. 

W Domu Wypoczynkowym 
FWP „Odbudowa" wypoczywał 
wyróżniony odznaką przodowni-
ka pracy 54-letni rębacz z kopal-
ni „Gliwice" — Eryk Pawelczyk. 
„Gdy człowiek może odpocząć w 
takich warunkach, o jakich daw 
niej nie mógł nawet marzyć — 
mówił Pawelczyk — po powrocie 
praca idzie składniej. Moim naj-
większym życzeniem Jest powró-
cić tu znowu na urlop za rok". 

Dzięki racjonalnemu rozplano-
waniu urlopów na wszystkie mie-
siące w roku oraz szerszej niz 
dotychczas popularyzacji wcza-
sów. wydatnie wzrosła w br. licz-
ba robotników szczecińskich ko-
łzystajacyeh z usług FWP. W 
Ciągu pierwszych siedmiu mie-

sięcy br. w okręgu szczecińskim 
skorzystało z wczasów pracowni-
czych dwukrotnie więcej robot-

, ników niż w roku ub. 

Wzrost popularności wczasów 
pracowniczych wśród robotników 
Szczecina jest w dużej mierze 
zasługą rad zakładowych. 

W Krynicy na wczasach lecz-
niczych przebywała m. in. ma-
szyniarka z tych zakładów Jani-
na Zdanowicz. „Były to moje 
pierwsze wczasy w życiu — mó-
wiła- ona z zachwytem — i chy-
ba pierwszy tak wspaniały wypo-
czynek w życiu. Niezmiernie się 
cieszę, że mogłam podleczyć się 
i odpocząć". 

młodzieży więce j niż w roku 
ubiegłym, zaś liczba szkół śre-
dnich zwiększyła się o 129. 47 
n o w y c h szkól średnich otrzy-
mała młodzież radzieckiego Uz-
bekistanu. 

Rok akademicki na wyż-
szych uczelniach ZSRR rozpo-
częło 1.527.000 studentów, tj. o 
85 tys. więcej niż w roku u-
biegłym. W wielu wyższych u-
czelniach M o s k w y otwarto no-
we wydzia ły . 

W dniu 1 września rozpoczął 
się n o w y rok akademicki w 
przeszło 800 wyższych uczel-
niach Związku Radzieckiego. 

W ŁODZI 1 4 , 7 0 0 DZIECI 
ROZPOCZĘŁO NAUKĘ 

W * PIERWSZEJ KLASIE 

Już od rana 1 września ulice 
Lodzi rozbrzmiewały dźwięcznym 
gwarem młodzieży i dzieci. W 
świeżo wyremontowanych budyń 
kach zebrali się uczniowie, nau-
czyciele i rodzice, aby uroczysty-
mi akademiami powitać nowy 
rok szkolny. 

Ogółem w bieżącym roku roz-
poczęło naukę w pierwszej kla-
sie 14.700 dzieci, tzn. blisko dwa 
razy więcej niż w roku ubieg-
łym. Trzeba zaznaczyć, że ogól 
na liczba uczniów szkół podsta-
wowych zwiększyła się o blisko 
4 tysiące i w bieżącym roku osią-
gnęła liczbę ponad 60 tys. dzie-
ci i młodzieży. Oprócz tego do 
liceów wszelkich typów uczęszcza 
w bież. roku w Łodzi ok. 7.900 
Uczniów. 

2 bm. rozpoczęły się w szko-
łach normalne zajęcia. 

Mieszkanie w jednej z kamieniczek na Rynka po stronie Kołłątaja 

Około 500 wsi otrzymato szkoły 7-klasowe 
W nowym roku szkolnjm 3 razy wiecej niz przed wojna 

W dniu i wrześn ia w 
o k o ł o 5 0 0 w s i a c h c a ł e g o 
kra ju dziatwa i m ł o d z i e ż 
szkolna r o z p o c z ę ł a naukę 
w n o w o u t w o r z o n y c h szko 
łach 7 - k l a s o w y c h . Szkoły 
te p o w s t a ł y w w y n i k u pod 
niesienia stopnia organiza 
c y j n e g o szkół j u ż i s t n i e j ą -
cych . przez zwiększen ie w 
nich l i czby kfes i n a u c z y -
ciel i . W n o w y m roku szkol 
nym o g ó l n a l i czba szkół 

w - k l a s o w y c h zwiększa się 
w Po lsce do ok. 1 3 . 5 0 0 i 
j e s t z górą trzykrotnie 
większa aniżeli przed w o j 
ną, kiedy to w Po lsce 
istniało tylko 4 . 4 3 0 szkół 
7 - k l a s o w y c h . 

Dzięki r o z b u d o w i e s i e -
ci szkół 7 - k l a s o w y c h w 
szkołach tych u c z y ć się 
będzie w n o w y m roku 
szko lnym ponad 86 p r o -
cent ogó łu u c z n i ó w szkół 
p o d s t a w o w y c h . W ten spo 
sób s zko ln i c two o g ó l n o -
kształcące j e s t j u ż bliski»' 
wykonania s w e g o p o d s t a -
w o w e g o z&dariia planu 6 -
lotniesro, który p r z e w i d u -
j e , że w 1 9 5 5 roku w szko 

łach 7 - k l a s o w y c h kształ -
c i ć się będzie 87 p r o c e n t 
u c z n i ó w szkół p o d s t a w o -
w y c h . Przed w o j n ą do 
szkół 7 - k l a s o w y c h m o g ł o 
uczęszczać tylko 45 p r o -
cent , a na wsi tylko 27 
p r o c e n t dzieci . Należy 
p r z y p o m n i e ć , że na s k u -
tek braku szkół , c o roku 
z górą j e d e n mi l i on d z i e -
c i nie uczęszcza ło w P o l -
sce p r z e d w r z e ś n i o w e j n a -
w e t do szkół p o d s t a w o -
w y c h . 

W Po lsce L u d o w e j naj 
w iększe os iągnięc ia w za -
kresie r o z b u d o w y sieci 
szkół 7 - k l a s o w y c h , u z y -
skało w o j e w ó d z t w o stal i -
nogrodzk ie , gdzie j u ż w 
n o w y m roku szko lnym 
1953 -54* — 98 p r o c e n t 
dziec i u c z y ć się będz ie w 
szkołach 7 - k l a s o w y c h . 

Szeroko r o z b u d o w u j e 
<ię s ieć szkół 7 - k l a s o w y c h 
r ó w n i e ż na Z i e m i a c h Z a -
c h o d n i c h . W w o j e w ó d z -
twie w r o c ł a w s k i m np. l i -
czba tych szkół wzros ła w 
br. o 36 i wynosi obecnie 

& 

8 0 2 szkoły. M. in. dzięki 
podnies ien iu stopnia or -
g a n i z a c y j n e g o szkoły w 
R o s z k o w i c a c h i przekształ 
cen iu j e j w szkołę 7-kła.-
sową dziec i c h ł o p ó w z tej 
g r o m a d y i c z ł o n k ó w po-
bl iskie j spółdzie lni p r o d u k 
c y j n e j w Otoku nie będą. 
j u ż trac ić czasu na p o k o -
nywanie k i l k u k i l o m e t r o -
w e j drog i do szkoły w B o -
l e s ławcu . 

P o w a ż n i e r o z b u d o w u j e 
się r ó w n i e ż s ieć szkół 7 -
k l a s o w y c h na terenach u -
p o ś l e d z o n y c h p o d tym 

w z g l ę d e m w okres ie r z ą -
d ó w kapital istyczno - o b -
szarniczych w Po lsce . Np. 
w w o i . lube lsk im, które 
należało do na jbardz i e j 
zaniedbanych pod w z g l ę -
d e m szko ln i c twa przed 
w o j n ą , w n o w y m r o k u 
szko lnym dzięki p o d n i e -
sieniu stopnia o r g a n i z a -
c y j n e g o szkół. 74 w s i e o -
f rzymają szkoły 7 - k I a s o -
WP. a o-zólna liczba tych 
szkół w w o j e w ó d z t w i e 
wzrośn ie do 9 8 2 . 
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C i e k a w y m wydarzen iem w 
wyśc igu Dookoła Polski będzie 
start wszystkich uczestników 
na rowerach produkcj i kra jo -
wej . Zjednoczone Zakłady Prze 
mys łu Rowerowego dostarczy-
ły zrzeszeniom i k lubom sprzęt 
k r a j o w y umoż l iwia jąc t y m sa 
m y m r ó w n y start każdemu ko 
larzowi. 

Ko lumną aut towarzyszących 
wyśc igowi jechać będą specja-
liści w y t w ó r n i (wraz z warsz 
tątem naprawczym) , którzy ob 
serwować będą sprawność w y -
produkowanego przez siebie 
sprzętu. 

Cztery wozy techniczne obslu 
żą całą ko lumnę kolarzy. Usta 
lono, że jeden wóz zapewni po-
m o c przeciętnie szesnastu za-
wodnikom. Każdego dnia zmie 
niać się będzie kolejność jazdy 
tych w o z ó w na trasie, ale mi-
m o tego. pierwszej pomocy w 
razie defektu udzieli kolarzom 
pierwszy napotkany wóz tech-
niczny. 

Ambic ją każdego komitetu e-
fapowego jest przygotowanie 
nagród dla kolarzy, którzy zwy 
ciężą na mecie w d a n y m mie-
j c i e . 

Postanowiono, że uroczystość 
rozdania nagród za poszczegól 
ne etapy będzie odbywała się 
każdego dnia wieczorem po za 
kończeniu etapu. W y j ą t e k sta-
nowią Szczecin i Opole — mie j 

- sca jednodniowych odpoczyn-
ków. gdzie rozdanie nagród bę 
dzie miało miejsce nazajutrz 
po etapie. 

6 5 kolarzy 

W kilka tygodni po zakoń-
czeniu wyśc igu sekcja kolarska 
G K K F zorganizuje miesięczny 
obóz dla 30 najlepszych kola-
rzy będący wstępnym okresem 

Czy istnieją granice ludzkich możliwości 
w l e k k o a t l e t y c e 

G d y w latach przedwojennych padały światowe rekor-
dy lekkoatletyczne, specjaliści zgodnym chórem twierdzi-
l i , że osiągnięty został szczyt ludzkich możliwości. Tak np. 
w 1938 r „ gdy Nikkanen rzuci ł oszczepem 78 .70 , fińska 
prasa, jednogłośnie orzekła, że nie prędko ktokolwiek na 
świecie, będzie w stanie zbl iżyć się do tego rekordu, nie 
mówiąc już o jego polepszeniu. 

Prasa sportowa lat przedwojennych głosi ła, w oparciu 
zresztą o opinię teoretyków, że granice możliwości ludz-
kich leżą nie wiele ponad 16 m. w trójskoku, 17 m. w ku-
li, 56 m. w dysku, czy 4 6 sek. na 4 0 0 m... 

W okresie w o j e n n y m świa-
t o w a lekkoatletyka zahamowa-
ła swó j rozwój z w y j ą t k i e m 
USA i Szwecji ; w tych też kra 
jach ustanowiono w czasie w o j 
n y szereg n o w y c h rekordów, 
które przez speców zostały znów 
uznane za „nieprzekraczalne". 

Wkrótce znikną 
, ,superfenomenalne" wyniki 

Między innymi prasa szwedz 
ka uznała za „supertenomenal-
ne" wyn ik i Gunder Haegga 
znakomitego niewątpl iwie bie-
gacza na średnich i długich dy 
stansach, który w latach 1942 
-=- 1945 ustanowił całą gamę 
wspaniałych czasów. A tymcza 
sem. ledwo zabliźniły się rany 
wojenne, lekkoatletyka świato-
w a zrobiła o lbrzymi krok na-
przód. Dogmatyczne teoryjki o 
szczytach możl iwości znów zo-
stały obalone. P r z y j r z y j m y sir 
jak wygląda ją porównawcza 
tabele rekordów w poszczegól 
nych konkurenc jach w zesta 
wieniu z okręsem 1945 r. 

Jak w y n i k a z podanej tabel-

ki, nawet w sprintach i biegach 
krótkich, gdzie wynik i by ły wy 
śrubowane do ostatecznych gra-
nic, obniżono rekordowy czas 
na 200 m. Warto przypomnieć 

że rekord na 100 m. by ł czte-
rokrotnie w y r ó w n a n y , a Pa-
namczyk La Beach mia ł raz 
10,1 ; w y n i k len nie został uz-
nany. Dodać również warto , że 
czas Haegga na 1.500 m. był 
już dwukrotnie w y r ó w n a n y 
(Strand i Lueg) i zapewne znik 
nie wkrótce z tabeli. 

Na k lasycznych dystansach 
w biegach długich z ' d w u wiel-
kich rekordów pozostały tylko 
wspomnienia , trzyma się jesz-
cze w y n i k Haegga na 5 km. ale 
sam Haegg oświadczył po wizy-
cie A n u f r i e w a w Szwecji, że 
dzień w y m a z a n i a jego czasu •/ 
tabeli jest bardzo bliski... 

BIEGI KRÓTKIE I ŚREDNIE 
100 m. Owens 10,2 1936 
200 m Owens 20,3 1935 
400 m Carr 46:0 1935 
800 m Harbiq 1:46,6 1939 

1.500 m Haegg 3:43,0 1944 
BIEGI DŁUGIE 

3.000 m Haegg 8:01,2 1942 
5.000 m Haegg 13:58,2 1942 

10.000 m .Vlaeki 29:58.0 1939 
BIEGI PRZEZ PŁOTKI 

110 m T o w n s 
400 m Hardin 

SKOKI 
w dal Owens 
w z w y ż Steers 
trójsk. Ta j ima 

13,7 
50,6 

813 
211 
16 

1936 
1934 

1935 
1941 
1936 

tyczka W a r m e d . 477 1942 r. 
RZUTY 

kula Torrance 17,23 1939 r. 
dysk Fitch 54,93 1946 r. 
oszczep Nikanen 78,70 1938 r. 
młot Hein 59,19 1939 r. 

Patton 20,2 49 r. 
Rnoden 45,8 50 r. 

Reiff 7:58,8 49 r. 

Zatopek 29:02,6 50 r 

Attlesey 13,6 50 r. 

W . Davis 212 53 r. 
Szczei baków 

16,23 53 r. 

O'Brien 18.00 53 r. 
Gordien 59,21 53 r. 
Held 80,41 53 r. 

Strandli 62,36 53 r. 

Pamięta jmy również , że re-
we lac ja bieżącego sezonu — 
Kuc, dopiero zaczyna biegać. 
Zdaniem Zatopka nawet jego 
świetny czas na 10 km. może 
być szybko poprawiony . 

Na takich dystansach jak 
3.000 m. z przeszkodami i ma-
raton, lata powojenne w y k a -
zały również wie lki postęp. Nie-
osiągalne, zdawałoby się, grani 
ce 9 min. i 2 godz. 30 min . zo-
stały przekroczone. 

Najstarszy 20 - le tn i rekord 
Najstarszy (prawie 20-letni 

z rekordów przedwojennych lek 
koalletyki, znakomity czas Har-
dina na 400 ni. jest rzeczywi-
ście w y j ą t k o w o trudny do po-
bica, ale nie zapomina jmy, że 
L i tu jew miał już w ub. m. 
50,7... 

W skokach sytuacja uległa 
również istotnej zmianie, szcze-
gólnie w trójskoku, gdzie wy-
nik Szczerbakowa jesi poważ-
n y m przesunięciem jednego z 
najbardziej dogmatycznie for-
m u ł o w a n y c h „szczytów ludz 
kich moż l iwośc i " . 

W rzutach zaszły największe 
i może na jmnie j oczekiwane 
zmiany, obala jące najbardzie j 
pesymistyczne lub... optymisty 
czne przewidywania lat. przed 
wo jennych . Jeżeli b o w i e m 10 — 
12 lat temu uważano za niemoż 
liwe osiągnięcie gran i cy 17,50 
m. w pchnięciu kulą, 56 m. w 
rzucie dyskiem, 80 m. w rzucie 

• oszczepem i 60 m. w rzucie mło 
tem, to obecnie granice te są 

już osiągnięte i trudno w tej 
chwi l i pokusić się o ustalenie 
n o w y c h „ p r o g ó w ludzkich moż-
l iwości" . 

11 nowych 
rekordów światowych 

Z powyższego krótkiego prze-
g lądu w y n i k a , że na 18 oma-
w i a n y c h zasadniczych konku-
rencji lekkoatletycznych, w 11 
zostały ustanowione n o w e re-
kordy, a ty lko w 7-iu rekordo-
we w y n i k i pozostają od w o j n y 
niezmienione. Oznacza to, że 
w okresie 7 — 8 lat św ia towa 
lekkoatletyka uczyni ła o lbrzy-
mi krok naprzód. 

P o w a ż n y w k ł a d do s p r a w y 
właśc iwego opracowania no-
w y c h metod treningu, a co za 
tym idzie i wspania łych osiąg-
nięć. wnieśl i trenerzy radzieccy. 
Zadokumentowane zostało to 
g w a ł t o w n y m postępem radziec-
kiej czołówki lekkoatletycznej , 
sukcesami na Mistrzostwach 
Europy w Brukseli i Olimpia-
dzie w Helsinkach. 

Związek Radziecki i kraje de-
mokrac j i ludowej wystar towa-
ły z o g r o m n y m opóźnieniem do 
fascynującego wyśc igu o rekor 
dy świata. Dość powiedzieć, że 
Zw. Radziecki dopiero w 1952 
r. wz ią ł po raz pierwszy u-
dział w Igrzyskach Olimpij -
skich. Ale zmiany w rekordach 
k r a j o w y c h i wtargnięcie do czo 
lówki świata, znamionują zbli-
żanie się n o w y c h rekordów i 
n o w y c h nazwisk rekordzistów.. . 

W A C 
Pływanie w Polsce zdobywa wraz %Jm'dowq nowych pływalni 

coraz większe rzesze młodzieżgi 'dorosłych. 

BORDEAUX USIŁUJE 
WYPRZEDZIĆ REIMS 

W ub. c zwartek odbył 
się trzeci dzień m e c z y o 
mis t rzos two Franc j i . Z 
trzech k l u b ó w , które były 
na w y j e ź d z i e w p ie rwsze j 
l idze . ' j edyn ie Bordeaux 
zdołała w y j ś ć z n i ch z w y -
c ięsko . R e i m s w Lens zre 
m i s o w a ł , w s k u t e k c z e g o 
Bordeaux m a j ą c tę samą 
i lość p u n k t ó w c o R e i m s 
zna jdu je się na cze le ta-
beli . 

Tuluza tempa nie w y -
trzymała i dała się p o b i ć 
przez Strasbourg 2 : 0 . 

Nimes i Le Havre, k t ó -
rzy odnieśl i z w y c i ę s t w o 
na w y j e ź d z i e , za jmują dru 
g i é m i e j s c e w k lasyf ikac j i 
o j e d e n punkt w r a z z N i -
c e i Strasbourg . 

OGOLNOPOLSKA 
SPARTAKIADA 

WSI 
W piątek 4 bm. rozpoczęły się 

w Szczecinie pierwsze konkuren 
cje II Ogólnopolskiej Spartakia 
dy Wsi. W Spartakiadzie weź-
mie udział ponad 1.500 najlep-
szych sportowców LZS z całego 
kraju. Oficjalne otwarcie Sparta 
kiady nastąpiło w niedzielę 6 bm. 
po uroczystościach centralnych 
dożynek. 

Obok gier zespołowych, w pier-
wszym dniu Spartakiady rozpo-
czął się 3-etapowy wyścig kolar-
ski. Do I etapu wystartowało 35 
najlepszych kolarzy LZS. 

Pierwszy w i ę c c z w a r -
tek r o z g r y w e k o m i s t r z o -
s two F r a n c j i przyczyni ł 
się do scalenia drużyn i 
zbliżenia j e j do czoła ta-
beli . S t . -Et i enne p o k o n a ł 
Sete a Lille zasłużył w Mar 
s j i i i na wyn ik r e m i s o w y . 

Po z w y c i ę s t w i e Lens i 
Metz M o n a c o przypadło 
ostatnie m i e j s c e , l ecz dru 
żyny Stade Français , S o -
chaux i Sete nie w i e l e 
dzieli od dołu tabeli, do 
k t ó r e g o lada chwi la m o g ą 
b y ć zepchnięc i . 

W y n i k i c z w a r t k o w y c h 
m e c z y I ligi 

Le Havre — Sochaux 1:0 
Nimes — Stade Français 3:1 
Nice — Nancy 2:1 
Lens — Reims 0:0 
Marseille — Lille 1:1 
St.-Etienne — Sete 2:1 
Metz — Monaco 1:0 
Bordeaux — Roubaix 2:0 
Strasbourg — Toulouse 2:0 

K l a s y f i k a c j a 
1. Reims i Bordeaux 7 pkt.; 3. 

Nimes, Le Havre, Strasbourg i 
Nice 6 pkt.; 7. Toulouse, Lille i 
St.-Etienne 5 pkt.; 10. Roubaix 
i Metz 3 pkt.; 12. Nancy, Stade 
Français, Sochaux, Sete, Lens i 
Marseille 2 pkt.; 18. Monaco 
1 pkt. 

Dzis ia j s p o t y k a j ą się 
I liga 

Sete — Reims 
Toulouse — Nice 
Bordeaux — Metz 
Nimes — CORT 
St.-Etienne — Strasbourg 
Lille — Sochaux 
Monaco — Le Havre 
Stade Français — Lens 
Nancy — Marseille 

Il l iga 
Sedan — Aix 
Toulon — Racing 
Besancon — Lyon 
Perpignan — Rouen 
Rennes — Cannes 
Nantes — Montpellier 
Valenciennes — Angers 
Troyes — Beziers 
CA Paris — Red Star 
Grenoble — Aies 

Rozpoczynają sie. 
mistrzostwa pi łk i nożnej 

F. S. G. T. 
Pierwsze rozgrywki o mistrzo-

stwo piłki nożnej FSGT odbędą 
się dzisiaj na boiskach Północnej 
Francji. 

HONNEUR SUD 
Ostricourt — Carvin St. Jean 

— sędzia Nowak. 
La Clarence — Sallaumines — 

sędzia Wojciechowski. 

Houdain — Mer-icourt ; sędzia 
Kortylewski. 

Auchel — Bruay — sędzia Spy 
chała. 

Carvin II — Libercourt — sę-
dzia Słowiński. 

Wszystkie spotkania odbędą 
się o godzinie 15-ej na boisku klu 
bu pierwszego wymienionego. 

Tysiące drużyn w walce 
O PUCHAR POLSKI 

Dnia 6 września rozpoczęły się na terenie całego kraju roz-
grywki o „Puchar Polski" w piłce nożnej. Jest to jedna z najwię 
kszych akcji masowych polskiego sportu, mobilizująca setkj tysię-
cy młodych i starszych sportowców miast i wsi. 

W tegorocznych rozgrywkach o Puchar Polski bierze udział ok. 
7.500 drużyn, to znaczy o 50 proc. więcej niż w rozgrywkach mi-
strzowskich. — Na boiska sportowe, na place przyfabryczne i łą-
ki wiejskie stanęło 100.000 młodych ludzi, wielkich entuzjastów 
piłki nożnej. 

IV qrupie Honneur Sud, zeszłorocznym mistrzem w sezonie piłkarskim 19o2-53 zos ała druży-

na Carvin St.-Jean (zdjęcie na lewo), której skład podajemy poniżej: Od lewej ku prawej: 

Ciupa F.„ Cach F.„ Gołębicki H„ Gil B„ Bukiełski E., Magiera E. Ił' przysiadzie: Kemk E„ Naw-

rocki U., Ciupa B., Barabas J., Tourncmine O. . . . 

\atomiast drużyna kadetów Carvin St.-Jean (zdjęcie na prawo) zakończyła sezon na 4-ym miej-

scu. Od lewej ku prawej: Kapitan drużyny Petit Paul, Cach M Hatlas J„Czuja, Hermez A., 

Preimud P., Gauthier C. TV przysiadzie: Kowalski C„ Michalak H„ Tournemine, Polawczak C„ 

Walczak R. 

Puchar Polski jest bowiem ową 
przysłowiową „buławą w torni-

| strze", która przed każdym zes-
połem otwiera drogę do najwyż 
szych zaszczytów. Do walki stają 
„mali" i „najmniejsi" równi 
prawem z „możnymi" z klas wo-
jewódzkich i państwowych. Za-
letą konkurencji jest to, że dopu-
szcza ona do udziału wszystkie 
drużyny bez względu na ich przy 
należność do takiej lub innej or-
ganizacji. Mogą więc uczestni-
czyć zespoły zakładów pracy jak 
i doraźnie zestawione drużyny 
wiejskie obok zorganizowanych 
już kolektywów zrzeszeniowych. 

POPULARNOŚĆ PUCHARU 
POLSKI 

Puchar Polski zyskał sobie od 
pierwszej chwili wielką popular-
ność i przyczynił się w dużym 
stopniu do jeszcze większego upo 
wszechnicnia piłki nożnej w Pol 
sce. 

ZASADY SYSTEMU 
PUCHAROWEGO 

Zaletą systemu pucharowego 
jest m. in. również to, że pozwa-
la on skoncentrować maksymal 

ny wysiłek i wolę na jednej wal-
ce. Ten jednorazowy maksymal-
ny zryw aczkolwiek powtarzany 
ewentualnie kilkakrotnie jest jed 
nak łatwiejszy, niż konsekwent-
na i stała walka o lepsze miej-
sce, jaką spotyka się w grach mi 
strzowskich. Tutaj nie wystarcza 
zmobilizować duchowo i fizycz-
ne siły na dzień „uderzeniowy", 
gdyż już w drugim, trzecim i dzie 
siątym spotkaniu wyjdą jaskra-
wo na jaw wszystkie wady i nie-
domagania. 

NOWE ZADANIA 
POLSKIEJ PIŁKI NOŻNEJ 
Piłkarze polscy przystępują do 

rozgrywek o puchar w okresie, 
gdy Główny Komitet Kultury Fi-
zycznej próbuje wyrwać futbol 
polski z impasu i wyprowadzić go 
zdecydowanie na szerokie wody, 
przez wykreślenie dokładnych 
planów i mobilizację czołowych 
kół sportowych i zawodników, 
ałc przede wszystkim przez za-
interesowanie zasadniczym tym 
zagadnieniem jak najszerszych 
warstw piłkarskich w Polsce. 

Wielki przegląd, jakim są roz-
grywki o Puchar Polski posłuży 
do wydobycia na jaw piłkarzy ma 
jących dobre zadatki, a w konse-
kwencji do poddania ich dokład 
niejszej obserwacji i w wypadku 
pozytywnym otoczenia ich spe-
cjalną opieką. 

MtODZIEZ POLSKA CWICZY TANCE LUDOWE 

D Z I Ś X W Y Ś C I G 
D O O K O Ł A P O L S K I 

Częste występy młodzieży polskiej na uroczystościach, na 
które schodzą się rzesze rodaków cieszą się wielkim popar-
ciem. publiczności co zachęca młodzież do dalszej wytrwałej 
pracy. 

Znana już jest wśród emigracji północnej Francji grupa 
folkloryczna z Quievrechain 
pocigając swoim przykładem i 
młodzież z Rouvroy (Pas de Ca 
lais), która ostatnio wystąpiła 
w Paryżu. 

13 września br. a więc dzisiaj wyruszą z Warszawy ko-
larze na trasę X Wyścigu Dookoła Polski. W tym roku wy 
ścig ten rozegrany będzie tylko w klasyfikacji indywidual-
nej, V) przeciwieństwie do lał ubiegłych, kiedy oprócz walki 
poszczególnych zawodników trwała również rywalizacja o ty 
tuł najlepszego zespołu. 

Wyścig Dookoła Polski rozgrywany dorocznie na jesieni 
został zaplanowany jako jedenz etapów przygotowań do tra-
dycyjnego Wyścigu Pokoju organizowanego przez redakcję 
„Trybuny Ludu", „Rudeho Prava" i „Neues Deutschland". 

P o j a d ą na j leps i przygotowań do VII W y ś c i g u 
Mając n a uwadze przygoto- Pokoju. 

cigu górskim na Do lnym Śląs-
ku. 

Ostatnio w R o u v r o y odbyła 
się próba tańców ludowych , w 
których brała udział młodzież 
z Quievrechain. Bruay en Ar-
tois, Barlin, Ostricourt oraz 
młodzież z R o u v r o y . 

To skromne przyjęcie na sa 
li mie j s cowe j p ływaln i zaszczy 
ciii swą obecnością mer mias-
ta R o u v r o y p. Pidoux, kilka 
radców g m i n n y c h oraz Jules 
Helart, sekretarz m i e j c ó w e g o 
klubu „ A v e n i r Sportif Rou-
v r o y " . 

Rodzice również przybyl i , 
by przypatrywać się występom 
s w y c h dzieci. Po skończeniu 
wys tępów zaproszono do tańca 
osoby znajdujące się na sali 
i w tej przy jaznej atmosferze 
upłynęło przyjęcie. 

Młodzież polska z R o u v r o y , 

wania do W y ś c i g u Pokoju us-
talono, że każdy zawodnik zgło 
szony do zbliżającego się wyś -
cigu musi mieć na s w y m kon-
cie start w trzech wyśc igach 
etapowych rozegranych w tym 
roku i przynajmnie j dwa z 
nich ukończone. 

W y b ó r terminu 13 — 27 wrze 
sień spowodowany został ko-
niecznością w y p r ó b o w a n i a sił. 
w bezpośredniej wie lodniowej 
walce wszystkich wyróżnia ją -
cych się kolarzy wraz z czo-
łówką kadry w warunkach po 
dobnych do w a r u n k ó w w ja-
kich odbywa się Wyśc ig Poko-
ju. 

P r ó b a sprzętu 

p o l s k i e g o 

Podobnie jak w latach ubie 
g łych przygotowania do startu 
w międzynarodowej imprezie 
rozpoczną się dopiero w począt 
kach 1954 r. 

W t y m roku po raz pierw-
szy w historii w y ś c i g ó w Doo-
koła Polski będą startowali ko 
larze w y t y p o w a n i i zatwierdze 
ni przez Sekcję Kolarstwa Głó-
wnego Komitetu Kul tury Fizy-
cznej i Radę Trenerów. Usta-
lono, że w wyśc igu weźmie u-
dział 65 zawodników. Uczestni 
cy W y ś c i g u Dookoła Polski 
przeszli, zgodnie z regulami-
nem, el iminację w 7-etapowym 
wyśc igu Dookoła Warmi i i Ma 
zur, w 4-etapowym wyśc igu 
C W K S oraz w 4-etapowym w y ś 

Wkrótce w Anglii odbędą się mi.trzostwa lekkoatletyczne juniorek Wielkiej Brytanii. Na zdję-
ciu: Dwie siostry Pamela Dawes(15 lat) i Sylvia, specjalistki biegów przez płotki ćwiczą na sta-
dionie. (Fot. ADP) 

która utworzy ła swoją grupę 
tańców l u d o w y c h zwraca się do 
całej młodzieży na emigrac j i , 
by poszła w jej ś lady i uczyła 
się t y ch p ięknych polskich 
tańców l u d o w y c h . 

„Lepie j przyjść do świet l i cy 
zabawić się .nauczyć się tań-
c ó w ludowych , niż pójść na za-
bawę, gdzie się młodzież nicze 
go nie n a u c z y " — twierdzi mlo 
da tancerka z R o u v r o y , której 
tańce tak się spodobały, iż pra-
gnie, b y próby taneczne odby-
w a ł y się częściej, a zwłaszcza 
w niedzielę. 

K. J. 

Mistrzowie 
C.R.Z.Z. 

w gimnastyce 
W Poznaniu zakończyły się gi-

mnastyczne mistrzostwa CRZZ. 
W ostatnim dniu zawodów roze 
grano konkurencję w klasie I i 
w klasie mistrzowskiej. 

W klasie I pierwsze miejsce 
zdobyła Renata Rost (Unia) 54,20 
pkt. Wśród mężczyzn mistrzem 
został Mnochy (Górnik) 53,50. 

W klasie mistrzowskiej zwycię 
żyła Świerży (Stal) uzyskując 
łącznie 74,65 pkt. przed Kanikow 
ską (Stal) i Wasilewską (Stal) . 
W konkurencji mężczyzn w kla-
sie mistrzowskiej zwyciężył Soba-
la (Stal) 104,15 przed Kucjasem 
(Górnik) i Swiętkiem (Stal) . 
Drużynowe mistrzostwo CRZZ 
zdobyła drużyna Stali przed Gór 
nikiem. 

XXIX LEKKOATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA POLSKI 
X X I X lekkoatletyczne mi -

strzostwa Polski, zakończone 
w niedzielę, 6 bm. na stadionie 
W o j s k a Polskiego uroczystą 
defiladą blisko 500 z a w o d n i k ó w 
i zawodniczek przynios ły obok 
wie lu dobrych w y n i k ó w i cie 
k a w y c h p o j e d y n k ó w rezultaty 
dosyć słabe. 

P lonem t r z y d n i o w y c h mi -
strzostw są d w a rekordy Pol-
ski ustanowione przez Cia-
c h ó w n ę w oszczepie (46,02) o -
raz Boc ianównę w biegu na 80 
m. pł. (11,5) oraz k i lka rekor-
d ó w Polski zrzeszeniowych w 
sztafetach. Ponadto wiele zawo 
dniczek i z a w o d n i k ó w ustano-
wi ło rekordy życ iowe. 

W ostatnim dniu z a w o d ó w 
najc iekawczą w a l k ę rozegrały 
f inalistki biegu na 80 m. pł. 
Boc ianówna , S łowińska i Duń-
ska. B y ł y one w dobrej for -
mie, czego d o w o d e m jest fakt, 
że dwie pierwsze uzyskały w y 
niki lepsze od dotychczaso-
wego rekordu Polski, a trze-
cia rekord ten w y r ó w n a ł a . 

W oszczepie kobiet C i a c h ó ^ -
na, wobec słabszej f o r m y naj -
groźniejszej przeciwniczki — 
K o w a l e w s k i e j , w y g r a ł a pew-
nie, us tanawia jąc n o w y rekord 
Polski już w p i e rwszym rzucie. 

Bardzo ambitnie pobiegł Chro 
m i k na 5.000 m. Chociaż prze-
c iwn i cy nie mog l i m u ani 
przez chwi l ę zagrozić, długo-
dystansowiec C W K S m i m o sil 
nego wiatru nadał b iegowi du 
że tempo, uzysku jąc dobry w 
tych w a r u n k a c h w y n i k 14:46,6. 

Zle natomiast pobiegli f inal iś 
ci 1.500 m. Ty lko Bai tecki zde 
c y d o w a ł się na objęcie p rowa-
dzenia, inni w y c z e k i w a l i na os-
tatnie okrążenie i na rozegra 
nie taktycznej wa lk i na f ini-
szu. W rezultacie zwycięzca 
Żbikowski uzyskał słaby -wy-
nik 3:59, a rekordzista Pol-
ski L e w a n d o w s k i za ją ł trzecie 
miejsce. 

Niespodziankę sprawj l i m a -
ratończycy , którzy pokazali n a 
ciężkiej 42-ki lometrowej trasie 
ładną, ambitną walkę . Zwyc ięż 
ca tej konkurenc j i — Szew-
czyk uzyskał dobry w y n i k 2 g. 
59' 17"6~. 

Dobra f o r m a Janiszewskie-
go w skoku o tyczce oraz cieką 
w y po jedynek Harmaty , Ruta 

.i Mas łowskiego w młocie by ły 
r ównież ł adnymi niespodzian-
kami mistrzostw. 

(Wyniki techniczne podamy w 
następnym numerze). 

ACa âaiôÀacâ 

Świata 
Jak donosi bratysławska gaze 

ta „Prawda" w miasteczku Koprl 
vnice (północne Czechy) zostanie 
zbudowany stadion, który nazwa 
ny będzie im. Emila Zatopka. 
Koprivnice są miejscem urodze-
nia potrójnego zwycięzcy olim-
bijskiego. Stadion obejmować bę-
dzie boisko piłkarskie, 400-metro 
wą bieżnię oraz boiska do rug-
by, siatkówki, koszykówki oraz 
korty tenisowe. 

X X X 
Międzynarodowy Związek Cięż 

koatletów postanowił, że następ 
ne mistrzostwa świata w podno-
szeniu ciężarów odbędą się w Wie 
dniu (1954 r.). Organizatorem mi 
strzostw w roku 1955 będzie Mona 
chium. Nowym przewodniczącym 
federacji wybrany został Fin Uno 
Nyberg. 

X X X 
Międzynarodowy Związek Kolar 

ski (UCI) powierzył na swym os-
tatnim kongresie organizację mi-
strzostw kolarskich świata w roku 
1954 Niemcom zachodnim. Przed-
stawiciel Związku Kolarskiego NZ 
podał do wiadomości kongresu, że 
mistrzostwa torowe odbędą się na 
welodromie w Kolonii, a mistrzo-
stwa szosowców w obwodzie zam-
kniętym w Solingen. 


